
Odznaczenia
dla zasłużonych górników

KATOWICE (PAP). - 2 bm. w salach Minister­
stwa Górnictwa i Energetyki w Katowicach mini­
ster Jan Mitręga dokonał dekoracji wysokimi od­
znaczeniami państwowymi zasłużonych górników, in 
żynierów, dyrektorów, projektantów, naukowców i 
pracowników przemysłu węglowego — tych wszyst­
kich którzy pracą swych rąk i umysłów przyczynili 
się do rozwoju naszego górnictwa.

Bójka I rękoczyny 
w Zgromadzeniu Narodowym
...Przeciwnicy chwyci­
li się za klapy mary­
narek. Posypały się 
wyzwiska, poszły w 
ruch pięści...
PARYŻ (PAP). Na ł— . .

rokim froncie rozwijają się mieniu

Automatyzacja szerokim frontem wkracza do górnictwa. Oto automatyczni 
sterowanie pompowni w kopalni Biels zowie e. Działanie pomp kontrolują urzą 

dzenia sygnalizacyjne na pulpicie sterowniczym.

Najważniefsze fest to
hy w drodze konstruktywnych rokowań
rozwiązać grożące pokojowi problemy niemieckie 
Skrót przemówienia
Władysława Gomułki
Na wstępie Władysław 

Gomułka przekazał górni­
kom i ich rodzinom w imie­
niu Komitetu Centralnego 
PZPR najserdeczniejsze po­
zdrowienia 1 gorące podzię­
kowania za ofiarny trud 
I wysiłek włożony w wyko­
nanie zadań, jakie postawi­
ła przed nimi partia i rząd.

Niedawno odbyło sie IX 
Plenum Komitetu Central­
nego naszej partii. Na ple­
num omawiano sytuację go­
spodarczą kraju w świetle 
zadań na rok 1962.

Jak wam wiadomo z opu­
blikowanych materiałów bi­
lans roku bieżącego jest po­
myślny. Mamy dobry rok 
gospodarczy, możemy go z

pewnością uznać za rok dal 
szej stabilizacji naszej szyb­
ko rozwijającej się gospo­
darki narodowej.

Jak wiecie, Związek Ra­
dziecki, Polska i wszystkie 
kraje członkowskie Układu 
Warszawskiego, działając so 
lidarnie z całym obozem so­
cjalistycznym już od trzech 
lat domagają się zawarcia 
traktatu pokojowego z Niem 
cami, znormalizowania sy- 

[tuacji w Berlinie zachod- 
I nim i zlikwidowania pozo­
stałości drugiej wojny świa­
towej.

Na XXII Zjeździe KPZR 
tow. Chruszczów złożył 
oświadczenie, które Zjazd 
ten aprobował i które po-
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prowokacje ultrasowskie, 
Do długiej ich listy doszła 
nowa pozycja. Osławiony de 
putowany, Łauriol, który 
niedawno wystąpił na sesji 
parlamentarzystów w NATO 
z „dokumentem”, świadczą­
cym o rzekomym porozu- 

między tymczaso­
wym rządem algierskim, a 
rządem radzieckim, doku­
mentem już zdemaskowa­
nym nawet przez władze 
gaullistowskie jako nieuda­
ny falsyfikat, tym razem 
ruszył do ataku z trybuny 
Zgromadzenia Narodowego.

W miarę jak Lauriol prze­
mawiał, rosło wśród audyto­
rium napięcie, które doszło 
do szczytu, gdy mówca wydo­
był z kieszeni ów „dokument”, 
a jednocześnie inny, ultrasów* 
ski deputowany Arrighi wy­
krzyknął „należy postawić rząd 
przed najwyższym trybunałem”.

„Jesteście bezczelnymi kłam­
cami i prowokatorami — za­
wołał w odpowiedzi deputowa­
ny unii nowej republiki —' 
Janvier. Kilku innych deputo­
wanych partii gaullistowskiej 
powstało ze swych ław, gdyż 
Arrighi z podniesionymi pięś­
ciami zbliżył się do Janviera. 
Przeciwnicy chwycili się zd 
klapy marynarek. Posypały się 
wyzwiska, poszły w ruch pięś­
ci. Walczących rozdzielili do­
piero barczyści woźni parla­
mentu, wytrenowani w takich 
interwencjach.

Węgiel i my
J~\ OD dobrym zna-
r* kiera startował wę 

giel w 1961 r., in­
auguracyjnym ro>ku bie­
żącej pięciolatki. Oby tak 
dalej...

Tegoroczne wydobycie 
węgla przekroczy po­
ważnie, bo o ponad mil­
ion ton, przewidywane 
zadania wynoszące 105,5 
min ton. Wymowny jest, 
fakt. że podczas, gdy 
w 1959 r. plan wykonało 
lub przekroczyło 65 ko­
palń, to w trzech kwar­
tałach br. ilość takich 
kopalń zwiększała, się dc 
77.

Ważne jest również, 
że wzrost produkcji na­
stępuje przy spadku iloś 
ci przepracowanych nie­
dziel.

Cudów nie ma. Skąd 
więc te sukcesy?

Do wykonania napię­
tych zadań przyczyniło 
się uruchomienie nowych 
kopalń oraz nowych po 
ziomów w starych kopal 
niach i wzrost wydajno i 
ci pracy w stosunku do 
ub. r. o około 50 kg na 
tzw. pracownikodniówkę, 
U źródeł tego leży ciągło 
mechanizacja pracy, kon 
centracja robót oraz po­
prawa kwalifikacji załóg 
i dozoru.

W bieżącym roku me­
chanicznie urabia się 
już ok. 36 proc. węgla, 
ładuje ok. 33 proc., a 
transportuje 99,86 proc.

TT) ARBURKA jest chy 
ba jednak okazją 
nie tylko do wy­

chwalania osiągnięć gór 
niczych i do składania

wyrazów uznania. Warto 
również zastanowić się 
nad tym, jąk trud gór­
niczy zostaje zdyskon­
towany przez gostpodar* 
kę narodową. Niesie(y, 
obok wzrostu zużycia 
usprawiedliwionego og­
romnym rozwojem naszej 
gospodarki, istnieją — de 
likaitnie t mówiąc — i 
przerosty w gospodarze­
niu tym cennym surow­
cem. Dla oszczędniejsze­
go zużycia konieczne sq 
w wielu starych zakła 
dach przemysłowych pra 
ce modernizacyjne, wy­
magające kosztownych i 
długotrwałych wysiłków, 
Ale nie ma co mydlić so 
bie oczu: są tu rezerwy 
jakby leżące na dłoni. 
Aby je wykorzystać wy 
starczy tylko lepiej zor­
ganizować pracę, zaos­
trzyć kontrolę zużycia 
węgla oraz uregulować 
problem zużycia paliw 
w gospodarce domowej.

Pod koniec pięciolatki 
będzie się w Polsce wy 
dobywać ok. 114,5 min 
ton uięgla kamiennego. 
W tym czasie węgiel 
brunatny w 35 proc. za­
spokajać będzie potrze­
by energetyki. Ale z tych 
planów bynajmniej nie 
wynika, że, jako posia­
dacze wielkiego węgla, 
możemy nim szastać bei 
potrzeby. Chodzi o to, 
by przy okazji każdej 
Barburki można było 
meldować nie tylko o 
coraz wyższym wydoby­
ciu węgla, ale i o coraz 
racjonalniejszym gospo­
darzeniu tym surowcem.

F. B.

parły wszystkie kraje Ukła­
du Warszawskiego, że ter­
min 31 grudnia br. nie mu­
si być ostateczny dla zawar 
cia traktatu pokojowego a 
Niemcami, o ile mocarstwa 
zachodnie wykażą gotowość 
do rozwiązania problemu 

| niemieckiego.
| Nie termin jest bowiem 
j najważniejszy lecz to, aby 
■ na drodze konstruktywnych 
rokowań i porozumienia 

| obydwu stron rozwiązać 
nabrzmiałe i groża.ce poko­

jowi problemy niemieckie.
! Przed rozpoczęciem ro- 
ikowań państwa zachodnie 
I nie odkrywają kart. Wątpić 
j też należy, czy Stany Zje- 
j dnoczone, a także Wielka 
! Brytania zdołają osiągnąć i 
| porozumienie z NRF co do 
Jednolitego stanowiska, 
j Jeśliby mocarstwa zachód ; 
i nie chciały się kierować sta- j 
jnowiskiem rządu bońskiego, | 
i to o rokowaniach, a tym i 
bardziej o porozumieniu ze' 
Związkiem Radzieckim i in­
nymi krajami socjalistycz- ! 
nymi nie można by w ogó- I
O Dokończenie na str. 2 I

Z okazji Dnia Górnika

CENTRALNA AKADEMIA
„Barburkowa“
w Katowicach

KATOWICE (PAP). Wie- ju „Dnia Górnika” — tra- 
czorem 2 grudnia z okazji dycyjnego święta „Barbur- 
obchodzonego w całym kra- ki” — w katowickiej Hali 
wmmmimmmmBmmaamsmmmnmmm Parkowej odbyła się akade

Port gdański 
wykonał 
pian roczny

Brigitte Bardot
nie uległa szantażowi

W dniu dzisiejszym we 
wczesnych godzinach ran 
nych port gdański wy­
konał roczny plan prze­
ładunków, licząc w ce­
nach porównywalnych.

Do dnia dzisiejszego 
Zarząd Portu Gdańsk 
przeładował 4.901 tys. ton 
różnych towarów. M. in. 
plan przeładunków ru­
dy został wykonany w 
109,8 proc. drewna — 
115,2 proc., drobnicy — 
105 proc. (bk)
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Głowice atomowe
na orbicie Ziemi?
...Co za sens ma wy­
syłanie astronautów 
na Księżyc, jeśliby 
po swoim powrocie 
mieli stwierdzić, że 
„wolny świat” prze­
stał istnieć..*

mia centralna.
Przybyło na nią około 4 

tys. przedstawicieli kopalń 
Górnego Śląska, Zagłębia 
Dąbrowskiego, Zagłębia Kra 
kowskiego, Dolnośląskiego 
i nowego Rybnickiego O- 
kręgu Węglowego, a także 
zagłębi rud.

O godz. 18 na salę przy­
bywają, serdecznie witani, 
członkowie kierownictwa 
partii i rządu zaproszeni 
przez górników na „Bar- 
burkowe” święto. W prezy­
dium zajmuje miejsce m. 
in. I sekretarz KC PZPR —* 
Władysław Gomułka.

Obecni są przedstawicie­
le górników radzieckich, cze 
chosłowackich i rumuń­
skich.

Reprezentacyjna orkiestra 
górnicza z kopalni „Walen­
ty - Wawel” gra hymn pań 
stwowy oraz hymn górni­
czy. Przewodniczący Zarzą­
du Głównego Zw. Zawodo­
wego Górników — Michał 
Specjał wita przybyłych.

Następnie głos zabiera mi 
nister górnictwa i energe­
tyki inż. Jan Mitręga, któ­
ry omawia osiągnięcia prze 
mysłu węglowego oraz przed 
stawia zadania, jakie cze-

Odważne wystąpie­
nie Brigitte . Bardot 
przeciw szantażom i 
pogróżkom bojówka- 
rzy ultrasowskich spot 
kało się z szerokim 
poparciem innych ar­
tystów francuskich.

Redakcja „Humanite” ze­
brała wiele wypowiedzi ak­
torów w związku z wystą­
pieniem Bardotki. Figurują 
tam wypowiedzi Daniela 
Gelin („Pogróżki OAS pod 
adresem B. B. symbolizują 
to wszystko, co jest dla 
mnie najbardziej nienawist­
ne”), Sophie Desmarets („Oto 
haniebny sztantaż. Oto gang 
sterskie metody. Brigitte za­
jęła odważne stanowisko”).

Rada wykonawcza związ­
ku aktorów francuskich opu 
blikowała komunikat, w

Londynu rakietami V-2 w
roku 1945 — Walter Dorn- , . .... ,
berger, obecnie kierownik ka« S°rmków w roku przy 
techniczny amerykańskiego szłym

NOWY JORK (PAP). By­
ły spec hitlerowski, któr> 
kierował bombardowaniem

koncernu lotniczego — za­
proponował rządowi amery­
kańskiemu umieszczenie ba 
terii rakietowych, wyposa­
żonych w głowice atomowe 
na orbicie okołoziemskiej w 
Kosmosie.

Oświadczył on w piątek 
dziennikarzom, iż taki sy­
stem „broni odwetowej”, 
mogący zbombardować każ­
dy punkt na kuli ziemskiej, 
byłby „w zasadzie nie do 
zniszczenia”.

Propozycja Dornbergera 
przewiduje umieszczenie na 
orbicie okołoziemskiej na 
wysokości od 300 do 650 ki 
lometrów szeregu baterii ra

mm

Wybory 
w Syrii

PARYŻ (PAP). AFP opie
rając się na oficjalnych zró j kietowych, które by na 
dłach syryjskich podaje, że' sygnał „sztabu kosmiczne- 
w większości lokali wybór- j go” bombardowały cele na 
czych w kraju ponad 51 pro : ziemi. Obsada tego sztabu 
cent wyborców głosowało w Kosmosie miałaby się 
w piątek.

Tym samym wybory w 
tych miejscowościach zosta­
ły zakończone. Jednak w 
stolicy kraju w Damaszku,

zmieniać co parę tygodni, 
drogą komunikacji rakieto­
wej.

Przewodniczący akademii 
prosi Władysława Gomułkę 
o zabranie głosu. — (Skrót 
przemówienia podajemy o- 
bok).

Przemówienie I sekreta­
rza KC PZPR sala pnarjmu 
je serdecznymi, długotrwa­
łymi oklaskami.

Michał Specjał odczytuje 
listę górników, którym Ra 
da Państwa przyznała tytu 
iy honorowe i wysokie od­
znaczenia państwowe.

Oficjalną część akademii 
kończy „Międzynarodówka”. 
Po krótkiej przerwie na see 
nie pojawia się Państw. Ze 
spół Pieśni i Tańca „Śląsk”. 
Jak zwykle, dał on wspa­
niały, pełen werwy koncert. 

-----■------

Prognoza no?odv
. , Przewidywany przebieg pogo- 

SWOlSiy dy dla wybrzeża wschodniegoDornberger w
sposób uzasadnił swoją mor dnia 3 bm.

w Aleppie i pewnych in-iderczą propozycję mówiąc: Zachmurzenie zmienne i prze
nych okręgach wyborczych j „co za sens ma wysyłanie cz^^e^śSiegiemt^Temperfufra 
poziom 51 proc. nie został j astronautów na Księżye — od o st. rano do plus 4 st. w 
osiągnięty, wobec czego wyi jeśliby po swoim powro- ci4Su dnia. 
bory przedłużono tam najcie mieli stwierdzić, iż „wol j nichia£L 
sobotę do godz. 16. lny świat” przestał istnieć” Iwiste,

List Grotewohla 
do Adenauera
BERLIN (PAP). - Pre­

mier rządu NRD, Otto Gro- 
tewohł skierował w piątek 
pod adresem kanclerza Kon 
rada Adenauera list, w któ 
rym proponuje ponowne 
wszczęcie rokowań w celu 
znalezienia „modus vivendi 
między obydwoma państwa­
mi niemieckimi”.

— ■ ~~—

Wieniec od Bundeswehry
dla mordercy 
R. Luksemburg 
i K. Liebknechta
BONN (PAP). Na cmenta 

rzu w Hanowerze odbyła się 
ceremonia złożenia wieńca 
na grobie byłego ministra 
Reichswehry w rządzie E- 
berta (1919 — 1920) Gusta- 
va Noske. W ceremonii wzię 
ło udział 3 wyższych ofice­
rów sztabu Bundeswehry.

Noske, którego 15 rocz­
nica śmierci przypada w tych 
dniach, odznaczył się jako 
jeden z najbardziej krwa­
wych przeciwników rewolu 
cji niemieckiej. Ponosi on 
główną odpowiedzialność za 
brutalne zdławienie rewo­
lucyjnego ruchu robotnicze 
go w Niemczech tym o- 
kresie. Z jego rozkazu za­
mordowano wówczas 15 ty­
sięcy rewolucjonistów, m. 
?n. Różę Luksemburg i Ko 
rola Liebknechta.

którym przyłącza się do 
skargi wniesionej przez Bri­
gitte Bardot przeciw szan­
tażowi ultrasów, przekazuje 
jej wyrazy sympatii i soli­
darności oraz domaga się 
od władz, by „uczyniły 
wszystko w celu położenia 
kresu stanowi rzeczy, w któ 
rym możliwe są ' przedsię­
wzięcia zagrażające wolnoś­
ci i bezpieczeństwu osób”.

Min. Lange 
opuścił ZSRR
MOSKWA (PAP). Norwe­

ski minister spraw zagra­
nicznych Halvard Lange o- 
puścił wczoraj rano Mosk­
wę, udając się wraz z to­
warzyszącymi mu osobami 
samolotem w drogę powrot 
ną do kraju.

Winofradow 
u de Gaul!e‘a
PARYŻ (PAP). — Ambasa 

dor ZSRR we Francji, Wino 
gradów, przyjęty został na 
swą prośbę przez de Gaul- 
le’a w sobotę rano. Złożył on 
prezydentowi Francji tekst 
deklaracji rządu radzieckie­
go w sprawie problemu za­
przestania prób nuklearnych 
i projektu układu zapropo­
nowanego przez delegację ra 
dziecką na konferencji v) 
Genewie.

■ DELHI. Premier Indii. 
\>hru oświadczył że Indie nie 
mogą dłużej tolerować poczv- 
nań Portugalii w Goa. Stwier­
dził on, że jego kra] we wła­
ściwym czasie podejmie odpo­
wiednie kroki.

Kto rządzi 
w Algierii?

zamordowanych Al*117
od 25 listopada. W ciągu 
jednego tylko dnia, przed­
wczoraj, od eksplozji bomb 
plastykowych zginęło 14 o- 
sób, a 31 odniosło rany. 
Tłumy ultrasów atakują 
Algierczyków dniem i nocą.

— Oto tragiczny bilans 
krwawych masakr ultrasów 
na terenie Algierii.

To nasilenie terroru w Al­
gierii w ciągu ostatnich dni 
nie jest przypadkowe. Ultra 
som chodzi o to, by nie 
dopuścić do zarysowującej 
się możliwości przeprowa* 
dzenia rokowań między 
Tymczasowym Rządem Repu 
bliki Algierskiej a Paryżem.

Nawet gaullistowski „Com 
bat” przyznaje otwarcie, że 
prywrócenie porządku w 
miastach algierskich wyda­
je się być wstępnym warun 
kiem rozwiązania tych ro­
kowań.

Tymczasem wojska fran­
cuskie i policja wobec 
krwawych ekscesów w Al­
gierii pozostają całkowicie 
bierne. Może dojść w koń­
cu do takiej sytuacji, 2« 
powstańcy algierscy stana 
oko w oko z uzbrojonymi 
po zęby bandami Salana I 
popierających go koloniza­
torów. Wówczas rzecz jasna 
cały wynik rokowań stania 
pod znakiem zapytania.

Podgór.
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Wznowiona konferencja trzech mocarstw 
atomowych w Genewie ma za zadanie dopro­
wadzenie do zawarcia układu o zakazie do­
świadczeń z bronią jądrową raz na zawsze. 
Nie przeceniając znaczenia tego zakazu, należy 
uznać go za krok, który chociaż nie spowoduje 
zniszczenia olbrzymich zapasów broni jądro­
wej, ani nie przeszkodzi ich powiększaniu się 
— to jednak przerwie dalszy wyścig doskona­
lenia tej straszliwej w skutkach broni.

JEST to więc krok, o ile i mych tylko ek^Iozji prób- 
chodzi o zażegnanie nie nych. 

bezpieczeństwa zagłady a-

RZEOIÖWO

tomowej, bardziej o psychi­
cznym i moralnym niż prak 
tycznym znaczeniu. Dlatego 
też rząd radziecki pragnął­
by powiązać sprawę zaka- 
au doświadczeń ze sprawą 
powszechnego i całkowite­
go rozbrojenia, które jedy­
nie jest w stanie ZAGRO­
DZIĆ NAPRAWDĘ drogę 
wojnie atomowej i każdej 
innej.

Jest jeszcze jeden powód 
czyniący zakaz doświadczeń 
z bronią jądrową sprawą 
pożądaną. To niebezpieczeń 
stwo, mogące wyniknąć dla 
zdrowia ludzkiego z sa-

Gorai więcej
zboża 
przywożą statki.
do portu gdyńskiego

W porcie gdyńskim trwa 
w dalszym ciągu ogromny 
ruch pod plewatorem zbożo­
wym. Przybywają coraz to 
nowe statki przywożące du­
że ładunki zboża kanadyj­
skiego dla kraju. Do końca 
tego roku otrzymamy drogą 
morską z Kanady jeszcze 
około 300.000 ton ziarna.

Dużą zasługę sprawnego 
obsługiwania tego ładunku 
przez port należy przyznać 
PKP, które przyjmując prze 
ciętnie dziennie od 300 do 
400 pełnych wagonów potra­
fiły całkowucie opanować sy 
tuację na odcinku zaopatrzę 
nia portu w wagony. Słowa 
uznania należą się załodze 
nowej oczyszczalni wagonów 
kolejowych na stacji Gdy­
nia - Port, która dzięki ofiar 
nej pracy i dobremu wypo­
sażeniu w odpowiednie u- 
rządzenia oddaje codziennie 
pod załadunek zboża 200 do­
skonale oczyszczonych i wy­
suszonych wagonów. (c)

Atut ten jesU* przez pro­
pagandę zachodnią to wy­
olbrzymiony i wykładany 
na stół, to przemilczany, i 
chowany, zależnie od po­
trzeb taktycznych.

Kiedy w latach 1957 — Si 
dokonywane były przez USA 
i W. Brytanię intensywne pró 
by z nowymi typami broni 
jądrowej, cicho było w prasie 
zachodniej o szkodliwości 
tych doświadczeń dla zdrowia 
ludzkiego. Tak było też, kie­
dy w latach 1960 — 61 Fran­
cja rozpoczęła swe próbne 
eksplozje na Saharze. Ton 
prasy zmienił się jednak gdy 
Związek Radziecki we wrześ-

Otóż uczony ten stwier­
dza, że w hałaśliwej wrza­
wie wokół ostatnich ekspło 
zji jest zaledwie iskierka 
prawdy. Radioaktywność w 
atmosferze i w opadach w 
NRF rzeczywiście zwięk­
szyła się i prawdopodob­
nie dalej będzie się zwięk­
szać. Ale rzeczy te należy 
widzieć we właściwych pro 
porcjach.

Badania w Niemczech zachód 
nich i w W. Brytanii wykazu­
ją, iż po pierwsze, połowa py­
łu radioaktywnego jest tylko 
przez czas krótki aktywna. 
Wiele substancji radioaktyw­
nych traci szybko swą zdol­
ność promieniowania, niektóre 
już po ośmiu dniach. Ich nie­
bezpieczeństwo jest więc przej­
ściowe.

Po wtóre, w wyniku obecnych 
eksplozji przeciętna ilość pro­
mieni przenikających do jedne­
go organizmu ludzkiego w cią­
gu roku wynosi około 5 mili- 
rentgenów, tj. 5-tysięcznych R 
(jednostka dawki promieni 
Roentgena lub Gamma), podr 
czas gdy dopuszczalna dla zdro 
wia ludzkiego dawka wynosi 
5000 milirentgenów. Dla porów­
nania prof. Holthusen podaje, 
iż naturalne promieniowanie 
przyrody dostarcza człowiekowi 
rocznie przeciętnie aż 100 mili-

niu tego roku zmuszony był rentgenów, a stosowanie pro
mieni w medycynie (naświetla­
nia, prześwietlania) około 20 
milirentgenów.

Wynika z tego, że do­
tychczasowe doświadczenia 
z bronią jądrową nieznacz­
nie tylko zwiększyły radio-

przez gwałtowne wzmożenia 
zbrojeń Zachodu do wznowie­
nia doświadczeń nuklearnych 
— w całej prasie zachodniej 
podniesiono wielką wrzawę.

„Nowa Hiroszima zagraża 
całemu światu”, „Ostrzeżenie 
przed opadami radioaktywny­
mi”, „Śmierć spada z obło­
ków”, „straszliwe zakażenie 
powietrza” — oto tytuły wiel­
kich artykułów w prasie za­
chodniej. Niektóre gazety 
obliczyły szkody genetyczne 
Jakie wywołają eksplozje do­
świadczalne aż po setne po­
kolenie tj. do roku... 4962.

Uf ARTO więc zadać pyta- 
" nie, jakież prawdziwe, 
obiektywne, naukowo stwier 
dzone są skutki promienio­
wania wywoływanego do­
świadczeniami z bronią ją­
drową i jakie realne niebez 
pieczeństwo z tego wyni­
ka?

Odpowiedź na to pyta­
nie znajdujemy w niedają- 
cym się podejrzewać o naj­
mniejsze sympatie prora­
dzieckie tygodniku zachod- 
nioniemieckim „Der Spie­
gel”. W związku z doświad 
czeniami w ZSRR przepro­
wadził on wywiad na ten 
temat z autorytetem nauko 
wym ^ Zachodu, badaczem 
skutków promieniowania na 
organizmy żywe, wiceprze­
wodniczącym specjalnego 
komitetu do tych spraw, po 
wołanego w NRF przez Bun 
destag i członkiem między­
narodowej komisji ochrony 
przed skutkami promienio­
wania prof, dr med. Her­
mannem Holthusenem.

aktywne promieniowanie na 
człowieka 1 nie wywierają 
jeszcze wpływu na stan je­
go zdrowia.

NIEMNIEJ jednak niewąt­
pliwe jest również, iż 

długotrwałe kontynuowanie 
doświadczeń z bronią jądro 
wą stale zwiększa ilość py­
łu radioaktywnego w at­
mosferze, wodzie ł glebie i 
doprowadzić może w końcu 
do przekroczenia progu nie­
szkodliwości dla zdrowia 
ludzkiego. Dlatego właśnie 
pożądane jest przerwanie 
tych doświadczeń w możli­
wie bliskim czasie, aby dal 
sze zanieczyszczanie w po­
rę ustało.

KONFERENCJA GE­
NEWSKA, jeśli dopro­
wadzi do zawarcia ukła­
du o zakazie doświadczeń, 
przysłuży się ludzkości, 
ochroniwszy ją przed skul 
kami nadmiernego zwięk­
szenia radioaktywności 
przyrody. Ale jeszcze bar 
dziej przysłuży się świa­
tu powszechne rozbroje­
nie, które zniszczy broń 
jądrową, mogącą przy­
nieść ludzkości w wyni­
ku wojny atomowej szyb 
ką i bodaj kompletną za­
gładę.

Gustaw Rutlow

Skrót przemówienia
Władysława Gomułki

Dokończenie ze str. 1
le mówić. Główną przesz­
kodą na drodze do zawar­
cia traktatu pokojowego I 
rozwiązania różnych proble­
mów niemieckich jest bo­
wiem nadal stanowisko rzą­
du NRF. Również general 
de Gaulle, wychodząc z zu­
pełnie innych założeń niż 
kanclerz Adenauer, nie 
chciałby niczego zmieniać w 
obecnym stanie rzeczy w 
Niemczech. Mocarstwa za­
chodnie próbują obecnie zna 
leźć dla siebie jakąś wspól­
ną platformę dla rokowań 
ze Związkiem Radzieckim.

Przed paru dniami kan­
clerz Adenauer określił swo 
je stanowisko w deklaracji 
rządowej, z której wynika, 
że rząd boński, wyrażając 
formalną zgodę na rokowa­
nia Wschód — Zachód, w 
istocie rzeczy wszystko sta­
wia na kartę wojny. Bonn 
nie myśli wcale o konstruk­
tywnych rokowaniach, nie 
chce żadnych porozumień, 
które by mogły wprowadzić 
uspokojenie w Europie. 
Rząd boński domaga się 
przekształcenia państw blo­
ku NATO w czwarte mo­
carstwo atomowe, aby NRF

W. dyskusji s& jutowej

NOWY KODEKS MORSKI
plonem wielkiego . kodyfikatorów
Skrót przemówienia posła Andrzeja Benesza

Resort żeglugi wykona zadania planowe na rok 1961

Wielki wzrost wydatków 
na szkolnictwo morskie

Jak donosiliśmy, na ostat 
nim posiedzeniu Sejmowej 
Komisji Gospodarki Mor­
skiej i Żeglugi wiceminister 
Jan Wiśniewski złożył in­
formację o wykonaniu za­
dań planowych na rok bie­
żący przez przedsiębiorstwa 
podległe ministerstwu oraz 
o planie budżetowym na r. 
1962.

Oto kilka dalszych, cie­
kawych szczegółów z tej 
informacji.

Plan wartości produkcji i 
usług na rok 1961 zostanie 
do końca grudnia przekro­
czony i to w przedsiębior­
stwach transportowych o 
150 min złotych, a w przed 
siębiorstwach przemysło­
wych o 135 min zł. Zada­
nia rzeczowe planu będą 
wykonane we wszystkich 
wskaźnikach, wartościowo 
zaś znacznie przekroczone, 
szczególnie w żegludze śród 
lądowej i portach.

Plan na rok 1962 przewi­
duje dalszy wzrost produk­
cji i usług przedsiębiorstw 
resortu żeglugi. Szczególnie 
szybki wzrost produkcji na 
stąpić ma w stoczniach re­
montowych oraz w usługach 
floty handlowej. Projekt bu 
dżetu ministerstwa na rok 
1962 przewiduje dochody w 
wysokości 379 min złotych, 
wydatki zaś w wysokości 
*VS min zŁ

Wczoraj donieśliśmy o uch 
waleniu przez Sejm w piątek 
1 bm. trzech niezwykle waż­
nych dla gospodarki morskiej 
ustaw: Kodeksu Morskiego,
przepisów wprowadzających 
Kodeks Morski i ustawy o Iz­
bach Morskich. Dziś zamiesz­
czamy skrót przemówienia 
które wygłosił w toku dysku­
sji poseł Andrzej Benesz, se­
kretarz WK SD w Gdańsku.
Za rozwojem naszej 

gospodarki morskiej — mó 
wił m. in. poseł Benesz — 
pobiegły potrzeby prawne, 
którym nie nadążały prze­
starzałe przepisy — częś­
ciowo obce, niedostosowane 
do naszych warunków spo­
łecznych i gospodarczych, 
niejednolite, nieadekwatne 
w stosunku do obowiązują­
cych ustaw naszego kraju 
i często rozmijające się z 
postanowieniami odnośnych 
konwencji międzynarodo­
wych i to konwencji, które 
w międzyczasie zdążyliśmy 
ratyfikować.

Wśród dyskutowanych na 
dzisiejszym posiedzeniu u- 
staw na szczególne miejsce 
wysuwa się projekt kodek­
su morskiego. Niewiele pro 
jektów ustawodawczych ma 
za sobą tak długą i tak pra 
cochłonną drogę.

O w — godny na pewno skwi­
towania i podzięki z tej try-

Na wzrost wydatków w 
roku przyszłym wpłynęła 
konieczność pokrycia zobo­
wiązań z tvtuhi zlikwidnwa bunV “ wysiłek naszych praw- XX.ników, naukowców i prakty- 

......................... ~~ '* ków, staje się zrozumiały, je­
żeli zdamy sobie sprawę, że 
ten ważny akt normatywny mu

nego już Funduszu Rozbu­
dowy Floty, wydatki zwią­
zane z organizacją Polsko- 
Gwinejskiego Towarzystwa 
Połowów oraz większe wy­
datki na szkolnictwo i wy­
chowanie morskie. M. in. 
przewidziana jest rozbudo­
wa rybackich szkół zawo­
dowych w Darłowie i Świ­
noujściu, zakup i utrzyma­
nie nowego statku szkolne­
go, otwarcie w Szczecinie 
nowej szkoły rybackiej dla 
200 uczniów oraz zwiększe­
nie stypendiów.

Plan dewizowy Ministerst 
wa Żeglugi i jego przedsię­
biorstw na rok 1962 przewi 
duje wpływy frachtowe w 
wysokości 294 min zł dewi­
zowych, zaś wpływy zagra­
niczne pokryją wydatki de­
wizowe związane z eksplo­
atacją floty. W ostatecznym 
wyniku flota handlowa oraz 
nasze usługi morskie dadzą 
nadwyżkę dewizową w wy­
sokości 24,3 min zł dewi­
zowych.

Wpływy dewizowe uzy­
skane zostaną ponadto z 
pracy portów, holowników 
oraz żeglugi śródlądowej. O- 
gólne wpływy dewizowe 
wyniosą tu 132 min zł de­
wizowych przy wydatkach 

177 min zł dewizowych, ta)

sial być przecież swym nieja­
ko spojrzeniem skierowany już 
w epokę nawodnej i podwod­
nej, pasażerskiej i towarowej 
żeglugi nuklearnej, w epokę 
transoceanicznych wodolotów, 
żeglugi przyszłości w świecie 
tak różnym, jak inną jest na­
sza dzisiaj ojczyzna od warun­
ków lat 1897-ych, a nawet 
1874-ych, w których powstawały 
przepisy morskie w tej chwili 
jeszcze w Polsce obowiązujące.

Ten ogromny wysiłek ko 
dyfikatorów staje się tym 
bardziej zrozumiałym, jeże­
li weźmiemy pod uwagę 
fakt, że jest to pierwsza le 
go rodzaju w Polsce kody­
fikacja.

Trzeba było tutaj w spo­
sób niesłychanie precyzyjny 
określić linię styku pomię­
dzy naszym ustawodawst­
wem, normami prawnymi 
państwa budującego socja­
lizm — a systemami praw 
nymi i ustrojowymi oparty 
mi na innych przesłankach.

Dopiero kodeks morski 
usuwa sprzeczności, jakie 
dotąd istniały pomiędzy za 
ciągniętymi przez nasze pań 
stwo zobowiązaniami na a- 
renie międzynarodowej, a 
obowiązującymi wewnątrz 
kraju przepisami.

Jest to s-zczeerólnie moc­

ny wyraz dążenia naszego 
kraju do umocnienia poko­
jowej współpracy pomiędzy 
państwami o różnych ustro 
Jach, która to współpraca 
W życiu codziennym może 
i powinna rozwijać się zwła 
szcza w dziedzinie między­
narodowej morskiej żeglugi 
handlowej w myśl słusznej 
zasady, że morza łączą, a 
nie dzielą kraje i ludzi. 
W sumie można stwierdzić, 
że uchwalony przez nas dzi 
siaj kodeks morski będzie 
poważnym wkładem Polski 
w unifikację przepisów w 
skali międzynarodowej.

Chciałem jeszcze krót­
ko zatrzymać uwagę Wyso­
kiej Izby nad dwoma dzia­
łami kodeksu: działem III 
— „ratownictwo morskie” j 
działem IV — „wydobywa­
nie mienia z morza”. Oby­
dwie te dziedziny, wysoko 
u nas w okresie powojen­
nym rozwinięte, były zupę] 
nie niewystarczająco reguło 
wane dptychczasowymi prze 
pisami.

Zwłaszcza wydobywanie 
zatopionego w morzu mie­
nia jest jednym z typo­
wych odcinków, na których 
postęp naszej gospodarki, 
osiągnięcia techniczne, któ­
rych dopracowaliśmy się po 
wojnie — prześcigną dale­
ko ramy, które mógł prze­
widzieć ustawodawca w o- 
kresie międzywojennym.

Nowelizacja przepisów rncf 
skiego prawa materialnego 
stanowi przesłankę noweli­
zacji niektórych przepisów 
proceduralnych, czego wy­
razem jest choćby dyskuto 
wany dzisiaj projekt usta­
wy o izbach morskich. Nie 
jest przypadkiem, że usta­
wę o nowym kodeksie mor­
skim i ustawę o izbach mor 
skich uchwalamy równo­
cześnie. Obydwie stanowią 
integralną część przebudo­
wy naszego ustawodawstwa 
morskiego.

Stwierdzając, Wysoki Sej­
mie, że wniesiony projekt 
ustawy o izbach jest na pew 
no wielkim krokiem na­
przód, już dzisiaj przy o- 
kazji jego uchwalania na­
leżałoby powiedzieć, że r>a 
ustawie tej nie powinno sie 
poprzestać. Jest ona raczej 
etanem na linii rozwoju 
sądownictwa morskiego w 
pełnym teco s>owa znacze­
niu, sądownictwa, które 
rożna try ważoby całość snraw 
morskich, a więc me tajho 
wvpadkow, a1” i spraw ’ 
zakresu morskiego prawa 
cywilnego. i

I druga, podobnego typu uwa­
ga. W projekcie ustawy o Iz­
bach Morskich stwierdzono, że 
orzeczenia izby obowiązują Pań 
stwowy Arbitraż Gospodarczy. 
W nawiązaniu do tego posta­
nowienia warto by chyba roz­
patrzyć możliwość potraktowa­
nia w przyszłości orzeczeń Izby 
Morskiej jako podstawy wyro­
ku co do zasady roszczenia rów 
nież i przed sądami cywilnymi.

Dzisiaj będziemy mieć za 
sobą duży krok, uchwalając 
kodeks morski i pozostałe 
dwie ustawy. Za parę dni, 
przy okazji budżetu, znów 
mówić będziemy o gospodar 
czych podstawach dalszego 
rozwoju naszej floty. Czas 
najwyższy, aby zdobyć się 
na konkretne postanowienia 
w stosunku do problematy­
ki wychowania morskiego, 
konkretne - ustanowienia, a 
także środki.

jako uczestnik tego bloku 
mogła dysponować bronią 
jądrową. Deklaracja określa 
to, jako „nakaz chwili”, któ 
ry powinien być jak naj­
szybciej urzeczywistniony. 
Cóż trzeba więcej dla zde­
maskowania istoty polityki 
rządu zachodni oniemieckie- 
go?

W wywiadzie udzielonym 
ostatnio redaktorowi „Izwie- 
stii” prezydent Kennedy po­
wiedział: „Stany Zjednoczo­
ne, zgodnie ze swą polityką 
narodową, nie przekażą bro­
ni nuklearnej żadnemu kra­
jowi, a szczególnie nie 
chciałbym, aby Niemcy za­
chodnie uzyskały własny po 
tencjał nuklearny”.

Niemniej prezydent Ken­
nedy nie ustosunkował się 
do żądania, aby uczynić 
z NATO mocarstwo atomo­
we i w ten sposób przekazać 
broń jądrową do dyspozycji 
Bundeswehry.

Pozycje Stanów Zjedno­
czonych w kwestii niemiec­
kiej przedstawił prezydent 
Kennedy w wywiadzie udzie 
lonym naczelnemu redakto­
rowi „Izwiestii”. Istotną 
treść wywiadu można spro­
wadzić do tego, że Stany 
Zjednoczone deklarując za­
miar i pragnienie Zachodu 
do negocjacji ze Związkiem 
Radzieckim, wysuwają na 
plan pierwszy kwestię Ber­
lina zachodniego i odkłada­
ją na później wszystkie inne 
problemy związane z Niem­
cami i bezpieczeństwem w 
Europie.

Można naturalnie rozpo­
cząć rokowania w celu osiąg 
nięcia porozumienia w pierw 
szej kolejności w sprawie 
Berlina zachodniego, z czym 
zgadza się Związek Radziec 
ki. Znormalizowanie tam 
sytuacji jest rzeczą pierw­
szoplanową. Normalizacja ta 
ka może jednak nastąpić tyl 
ko przez zniesienie reżimu 
okupacyjnego w tym mieś 
cie i zagwarantowanie pań­
stwom zachodnim swobod­
nego dostępu do niego 1 
utrzymywania tam ich sym­
bolicznych jednostek woj­
skowych na zasadzie innego 
porozumienia. To jest pierw 
szy warunek normalizacji 

_ Warunek drugi sprowadza 
się do tego, aby Berlin za­
chodni stał się wolnym mia­
stem, co przede wszystkim 
oznacza, aby nie było w 
nim żadnych państwowych 
instytucji, ani NRF, ani 
NRD i aby żaden rząd nie 
miał prawa jakiejkolwiek 
ingerencji w wewnętrzne 
sprawy tego miasta. Jeśli

3 statki PLO
i dwaj bracia-kapilanowie
spotkali się w Bremie

11 listopada br. w porcie 
Brema spotkały się trzy 
statki Polskich Linii Ocea­
nicznych, kursujące na li­
nii północno-amerykańskiej 
— jednej z najmłodszych 
linii regularnych gdyńskie­
go armatora. Były to m/s 
„Legnica”, m/s „Polanica’' 
i m/s „Oleśnica” — siostrza 
ne jednostki pochodzące a 
serii drobnicowców B-55 o 
tonażu 5.300 TDW każdy 
zbudowane w Stoczni Szcza 
cińslkiej im. Adolfa War- 
sfciego.

Wydarzenie to, acz przy­
padkowe, świadczy niewąt­
pliwie o dużym rozwoju 
polskiego tonażu liniowego, 
który w nawale naszych 
codziennych prac często by 
wa niedostrzegany i nie­
doceniany przez ogół spo­
łeczeństwa.

A oto jak skomentowały 
to wydarzenie dwa dzien­
niki bremeńkie z dnia 17. 
II br.

„Weser-Kurier” zamieścił 
notatkę pt. „Spotkanie sios 
trzanych statków przy ma­
gazynie 15”. Oto jej frag­
menty:

„Szczególnego rodzaju spot 
kanie miało miejsce w os­
tatnich dniach przy maga 
zynie 15 w porcie Brema 
W chwili odbijania od na­
brzeża statku „Legnica” Pol 
skich Linii Oceanicznych w 
Gdyni miejsce to zajał sioi

trzany statek m/s „Oleśni­
ca”. Ten z kolei zwolni) 
miejsce dla „trzeciej sios­
try” linii północno-amery 
kańskiej PLO — m/s „Po­
lanicy”. Ale przecież nia 
na tym kończy się to wy­
darzenie.

Kapitanowie statków m/s 
„Legnica” — kpt. Edward 
Gubała i m/s „Oleśnica* 
kpt. Bronisław Gubała są 
rodzonymi braćmi. Wygląda 
na to, że obydwaj bracia 
stosują w życiu dobre ma­
niery. Młodszy Bronisław 
dał pierwszeństwo starsze­
mu Edwardowi, jak to już 
kiedyś miało miejsce w por 
cie nowojorskim. Podęzas 
gdy obydwa statki trudno 
wzajemnie rozróżnić, kapi­
tanowie ich — bracia Gu­
bałowie różnią się zasadni­
czo, przynajmniej w życiu 
prywatnym.

Bronisław pisze w wol­
nych chwilach arcyciekawe

w tych dwóch podstawo­
wych sprawach zostania 
osiągnięte porozumienie z 
państwami zachodnimi, to 
wydaje się, że wszystko in­
ne, co dotyczy Berlina za­
chodniego, nie powinno byd 
trudne do rozwiązania. Po­
rozumienie zawarte między 
Związkiem Radzieckim a 
jednej strony, a Stanami 
Zjednoczonymi, Wielką Bry 
tanią i Francją z drugiej 
strony w sprawie Berlina 
zachodniego zostałoby włą­
czone do traktatu pokojo­
wego, który państwa socja­
listyczne zawrą z NRD jeśli 
Zachód nie zechce zawrzed 
traktatu pokojowego z objr« 
dwoma państwami niemiec­
kimi. Na to zaś obecnie na­
dziei nie ma.

Nie należy wykluczać, że 
mocarstwa zachodnie, ulega­
jąc naciskowi rządu NRF. 
będą usiłowały grać na 
zwłokę, bądź też zajmować 
nieustępliwe stanowisko. Kra 
je socjalistyczne widziałyby 
się wówczas zmuszone do 
zajęcia pierwotnych pozycji, 
tj. pozostawienie sprawy 
dostępu mocarstw zachod­
nich do Berlina zachodnie­
go do bezpośrednich nego­
cjacji z ich strony z NRD

Najbliższe tygodnie po­
winny przynieść wyjaśnie­
nie sytuacji. Pewne jest 
tylko to, że militaryści za- 
chodnioniemieccy nie mają 
zamiaru zrezygnować za 
swojej polityki podważania 
pokoju w Europie i świecie,

TOWARZYSZE GÓRNI­
CY!

O zapewnienie pokoju wal 
czymy również na froncie 
produkcji. Osiągnięcia na­
szej gospodarki narodowej 
wzmacniają siły Polski Lu­
dowej, która jest ważnymi 
ogniwem w łańcuchu państw 
socjalistycznych, walczących 
o utrzymanie i utrwalenie 
pokoju w Europie i na 
wszystkich kontynentach 
świata.

Rok bieżący dowodzi wy­
mownie, że nasze górnictwo 
— podobnie jak cały prze­
mysł — pracuje coraz lepiej. 
Cieszymy się z tego wszys­
cy. Zadania, jakie partia i 
rząd stawiają przed wami 
na r. 1962 są niełatwe, lecz 
w pełni realne.

Koszykarze AZS AWF 
wygrali z Legią

Rozegrane w piątek wie­
czorem’ w hali Gwardii w 
Warszawie spotkanie o mi­
strzostwo I ligi koszykówki 
męskiej pomiędzy AZS AWF 
a Legią, zakończyło się zwy 
cięstwem drużyny akade­
mickiej 80:71. Drużyna AZS 
AWF nie poniosła w do­
tychczasowych rozgrywkach 

ligi w I rundzie, ani jed­
nej porażki.

---- ■-----

Niedzielne
imprezy spnrluwe

KOSZYKÓWKA 
j GDANSK, sala Startu przy ul,
3 Maja, godz. 16.30 — spotkanie 
o mistrzostwo I ligi: GKS Wy­
brzeże — Gwardia Wroclaw.

GHAŃSK, sala Startu, godzi­
na 18.15 — spotkanie o mistrzo­
stwo ligi okręgowej: GKS Wy­
brzeże Ib — AZS Gdańsk.

BOKS
GDANSK, sala Zakładów Na­

prawczych Taboru Kolejowego 
na Przeróbce, godz. 11 — spot­
kanie o mistrzostwo II ligi: Ge 
dania — Budowlani Poznań 

ELBLĄG, hala w Parku Mo­
drzewie, godz. li — spotkanie 
o mistrzostwo ligi okręgowej] 
Start Elbląg — Wisłą Tczew.

SIATKÓWKA
GDTNIA, sala Lic. Og. przy 

ul. Wolności, godz. 11 — spot­
kanie o mistrzostwo okręgu ju­
niorek: MKS Gdynia — Porto­
wiec Gdańsk.

SOPOT, sala Technikum Han-
opowiadania kryminalne dl°wfgo, godz. u _ spotkanie 

__s T7--1 t O mistrzostwo nkrpp-n iuninrolr«(członek Klubu 60-ciu — 
przyp. red.), Edward nato­
miast uprawia malarstwo i 
zdążył już zgromadzić po­
kaźną galerię obrazów a 
całego świata”.

Podobną relację na ten 
sam temat pt. „Trzy siostry 
i dwóch braci wymieniają 
się wzajemnie” zamieściła 
gazeta „Bremen Nachrich­
ten”.

IF'

m;strzostwo okręgu juniorek! 
MKS Sopot — Gedania.

TENIS STOŁOWY 
E1BLĄG, — sala Technikum 

Ekonomicznego, godz. io — tur­
niej tenisa stołowego (dalszy 
ciąg) o puchar TPPR, 

KOŚCIERZYNA — wojewódz­
kie mistrzostwa LZS w tenisie 
stołowym.

PIŁKA RĘCZNA 
ELBLĄG, sala przy ul. Czer­

wonej Armii, godz. U — spot­
kanie o mistrzostwo klasy A] 
Olimpia — Bałtyk Gdynia,

4961
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Gustaw Morcinek

Nie ma jak 
qurniczy stan!

B AURORKOWE święto górników jest chyba tak 
stare, jak stary jest górniczy stan. A jeżeli po­
grzebać w starych kronikach i annałach, to już 

kiedyś za księcia Mieszka I był on w wielkim powa­
żaniu. A jeżeli wierzyć różnym skrybom Bóg wie, 
z którego tam wieku wiele zamierzchłego, to ród 
gwarków — bo tak nazywano kiedyś górników — wy­
wodzi! się z samego Olimpu, gdyż pierwszym gwar­
kiem był bóg Hefajstos. A że onże Hefajstos był wiel­
ce czupiirnego i rebelianckiego ducha, przeto Zeus 
strącił go % Olimpu na ziemię i Hefajstos stal się 
gwarkiem.

Zacny zaś pierwszy „pisarz górniczy”, średnio­
wieczny Georgius Agricola w swym dziele „De re me* 
tallica'* dowodzi uczenie, że pierwszymi gwarkami 
byli tacy ludzie, jak król Salomon ł bogobojny król 
Josaphat. Ba, nawet król Filip Macedoński parał się 
gwarkowym rzemiosłem, podobnie jak król Dawid.

Jak tam było, to było. Dosyć na tym, że gwarko­
wie odziedziczyli po Hefajstosie nie tylko ów prze­
dziwny kunszt grzebania w ziemi kretowym sposo­
bem, by wyłudzać od ziemskiego ducha przeróżni 
skarby, lecz że odziedziczyli po nim również rebelianc­
kiego ducha oraz olimpijską dumę, czyli hyr górni­
czy.

Ow hyr iest tak duży, że dzisiejszy górnik nie 
widzi w tym wcale przechwałki, lecz rzetelną praw­
dę, gdy śpiewa, że: —

nie ma, jak górniczy stan, 
każdy górnik wielki pan.
Cesarz mu się kłania w pas, 
król mu schodzi z drogi w las, 
a Stażyjka szczerzy zęby: »
Chodź, Zefiiczku, dam ci gęby 
o, hej, słodziutkiej!...

Ze górnik posiada owego rebelianckiego ducha, 
historia wiele o tym pisze, a książęcy skrybowie raz 
po raz notowali w annałach, że gwarkowie, przezwani 
potem hawierzami, a dzisiaj górnikami, porywali się 
z kilofami i lamulcami na różnych wydrzyduchów, by 
Im kosteczki pogruchotać. Zresztą po cóż sięgać do daw 
nych czasów? Ostatnie trzy powstania śląskie dowio­
dły, że górnik nie pozwala byle komu dmuchać sobie 
w kaszę. Wiadomo bowiem, że większość śląskich 
powstańców, to górnicy.

A olimpijski hyr!... Ho, ho!

Dzisiejszy polski górnik rad słucha gadki o tym, 
że wydobywa „czarne diamenty” lub „czarne złoto” 
z ziemi, że gdyby nie jego węgiel, dzisiejsza Polska 
nie byłaby dzisiejszą Polską, że przysparza dewiz, że 
dzięki niemu Śląsk jest perlą w koronie polskiej, że 
to i tamto. Słucha rad. bo to mile dla ucha i dla ser­
ca. Lecz potem oomyśli: „Nie fanzol pieronie, aże ni!” 
1 zaczyna fedrować owe „czarne diamenty” przy po­
mocy kombajnów, wrębiarek, samoładowarek, skipów, 
wiertarek i pneumatycznych świdrów, gdyż Polska 
i zagranica czeka na jego węgiel.
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JEDNAK WYJDZIEMY 
Z TEGO KOSZA

Fot. Miedza

Muzyk i malarz
nie zastąpią

socjologa 
i geografa

Brakuje „niewiele“
JESZCZE SIĘ NIE UKA­

ZAŁY „LITERY” A TU2 
„REJSY" OPUBLIKOWAŁY 
W NR 4« Z 36. XI. BR. 
ARTYKUŁ LECHA DRA PIŃ­
SKIEGO „GRA WARTA 
ŚWIECZKI”, PRZYCHYLNI® 
WITAJĄCY TO ZAMIERZONE 
PISMO. TO ZNACZY, 2S 
PISMO O CHARAKTERZE 
„LITER" JEST W GDAN 
SKU PILNIE POTRZEBNE 
SZKODA TYLKO, ZE MA
BYC to miesięcznik a
"WIĘC PERIODYK O CZĘ­
STOTLIWOŚCI DOBREJ DLA 
PISMA NAUKOWEGO ŁUB 
POPULARNO - NAUKOWE­
GO, A NIE DLA PISMA 
MAJĄCEGO NA BIEŻĄCO 
ODDZIAŁYWAĆ NA NA­
SZE Zycie kulturalne.
SŁUSZNIE WIĘC L. DRA- 
PIŃSKI OBAWIA SIĘ, ZE 
ZBYT RZADKIE UKAZYWA­
NIE SIĘ „LITER" MOŻE 
FATALNIE ZACIĄŻYĆ NA 
ICH ŻYWOCIE.

PRZY ofcazji pisania o 
nienarodzonych jeszcze 
„Literach”, L. Drapińsłci po 

rusza szerszy problem. „Je­
den z moich dobrych zna­
jomych — powiada — 
zwykł często mawiać, że 
przymiotnik „kulturalny” 
przysługuje ośrodkowi miej 
skiemu wówczas, gdy po­
siada on: teatr, uczelnię
humanistyczną, silne środo­
wisko twórcze i własne pi­
smo społeczno-kulturalne”* 

Ze stwierdzeniem tym nie 
można się w pełni zgodzić 
Czy na przykład można 
by nazwać stolicę 30-mii- 
io nowego kraju ośrodkiem 
kulturalnym, jeśli by miała 
tylko teatr, uniwersytet, 
twórców i pismo? Na pewno 
nie. Czy z drugiej strony, 
aby na przykład Grudziąda 
można było nazwać ośrod­
kiem kulturalnym — po­
trzeba w nim i teatru i 
uniwersytetu i silnego śro­
dowiska twórczego i pisma 
społeczno-kulturalnego? Tak 
że nie.

Dochodzimy tu do sprawy 
hierarchizacji ośrodków kul­
turalnych. Aby wieś nazwa 6 
wsią kulturalną, wystarczy 
Jeśli będzie w niej szkoła 
świetlica i punkt bibliotecz­
ny. W ośrodku większym

chcemy aby było ponadto 
kino, ewentualnie tzw. sklep 
potrzeb kulturalnych, sprze­
dający 1 radia i papier, a 
także książki. W jeszcze więk 
a* ym — powiatowym — du­
że kino powinno być tak «bu 
dowane, aby mogły się w nim 
odbywać także przedstawie­
nia teatru objazdowego, a 
obok restauracji powinna 
być także kawiarnia i klub 
— najlepiej w domu kultury.

Ośrodki, w urbanistycznym 
nazewnictwie zwane ośrodka­
mi regionalnymi, będące tak 
tycznymi stolicami obszarów 
kilku powiatów, powinny mieć 
instytucje wymienione po­
wyżej — a ponadto teatr 
dramatyczny i pewne śro­
dowisko twórcze. Ośrodki te 
a przykładowo są nimi Ko­
szalin, Słupsk, Grudziądz. 
Elbląg, Rzeszów, Tarnów, Zic 
łona Góra, Gorzów i in ot 
równorzędne miasta, dla da­
nia im przymiotnika „kul­
turalny" wcale nie musrą 
mieć uniwersytetu 1 pisma
społeczno-kulturalnego.

Następnymi w hie
rarchii są OŚRODK 

PONADWOJEWÖDZKIE - 
stolice dawnych historyez 
nych dzielnic kraju. Ty­
powymi takimi ośrodka nr 
są: Kraków, Wrocław, Po­
znań i Gdańsk. Aby te oś­
rodki nazwać kulturalnymi 
nie wystarczy im teatr. Po­
winny być w nich opery j 
filharmonie. I są- 

Nie wystarczy, że są w 
nich różne uczelnie, takie 
jakimi może poszczycić się 
np. Częstochowa, czy Bia­
łystok. Aby ośrodek ponad- 
wojewódzki móc nazwać kul 
turalnym — trzeba, aby 
w nim był pełny wachlarz 
zasadniczych uczelni: uni­
wersytet jako alma mater 
omnium studiorum, poli­
technika, akademia medycz 
na, wyższa szkoła ekono­
miczna i wyższa szkoła 
artystyczna.

W Gdańsku nie ma dwu 
spośród tych uczelni. Nie 
ma uniwersytetu i nie ma 
pełnej, prawdziwej wyższej 
szkoły ekonomicznej. Wiem, 
że można mi tu zarzucić 
nieścisłość. Jest przecież

WSE w Sopocie, będącym 
faktycznie, chociaż wciąż 
jeszcze nie formalnie — 
dzielnicą Gdańska.

Tak, ale sopocka WSE 
Jest najmniejszą w kraju 
uczelnią ekonomiczną. Jest 
uczelnią — curiosum to —

■ Dokończenie na str. 5

Nowy Biuletyn WDTL
Nowy Biuletyn WDTL przynosi szereg materiałów, któ­

re przydadzą się klubom, świetlicom czy zespołom w 
związku z 20-łeciem PPR. W biuletynie tym zamieszczono 
sceniczny montaż literacki na 20 rocznicę powstania PPR, 
który z tekstów A. Międzyrzeckiego, A. Mandaliana, 
S. Dobrowolskiego, W. Broniewskiego, W. Woroszylskiego, 
J. Tuwima, R. Stillera, L. Pasternaka i J. Skokowskiego 
opracowała Danuta Kierklo. W tymże numerze znajduje 
się szereg wierszy rewolucyjnych oraz mała bibliografia 
antologii, z których czerpać można dalsze utwory poetyc­
kie o tematyce związanej z rocznicą. flt)

ARCHITEKTURA 
Pier Luigi Nerviego
W siedzibie SARP W Gdań­

sku w Strzelnicy Sw. 
Jerzego czynna jest obec­
nie wystawa prac Pier Lui­

gi Nerviego, współczesnego 
architekta 1 konstruktora 
włoskiego, O Nervim tak 
mniej więcej mówił prof. 
Jerzy Hryniewiecki:

Prawdziwie wielkie bu­
dowle przeszłości były in­
dywidualnymi dziełami ge­
niuszy, którzy sami two­
rzyli ich koncepcje archi*

Niedawno obchodziły-1
jy Dzień Nauczyciela, j 

więc przypomnienie będzie j 
na czasie. Że niby ja też. j 
Otóż w r. 1947 wykłada- j 
łem historię w klasie ma-] 
turalnej liceum dla doro- j 
slych w Warszawie. I tam 
właśnie padło pytanie:

— Obywatelu profesorze, 
a kto to był Paderewski?

Słowo „pan” było wó­
wczas, jaik wszyscy pa­
miętamy, wyklęte. A)e 
czy wszyscy pamię­
tamy? Chyba nie. Od cza­
su śmierci Paderewskiego 
do r. 1947 minęło ledwie 
6 lat i już pytano, kto 
jest. A od r. 1947 też mi* 
nęło już siedemnaście.

Teraz znów usłyszałem, 
Jak dwunastoletnia uczen­
nica szóstej klasy pytała 
ojca, czy wie, kto to by! 
Piłsudski?

Wszystko to uświadomiło 
mi, że... się starzeję. Ala 
gdyby się do tego ogra­
niczyć, byłoby to moje 
doznanie osobiste i tylko 
osobiste. Ale było 1 dozna­
nie ogólniejsze: jakże szybko 
teraźniejszość zmienia 
w historię, której trzeba i 
lie uicebŁ m Dcdrämtitowl

ct/olkól hsSąteU

Granica już nie płonie
Mamy r. 1961. Od chwil) 

podpisania Traktatu Wersal­
skiego minęło 43 lata, a od 
wrześni» 1939 r. dzielą na« 
2? lata. A zatem ludzie 
majacy dziś około pięćdzie­
siątki, historię traktatu wer­
salskiego musieli poznawać
tak, jak historię powstań na 
rodowych. Z podręczników 
1 monografii. Dla mlodzień- 
ca dwudziestoma roletniego * 
Wrzesień Jest historią!

Co więcej — ci, którzy 
kryli się w piwnicach pod­
czas bombardowania Warsza­
wy, lub tłoczyli się na szo­
sach, prowadzących na 
wschód, też mają o tych wy
pad kach pojęcie spaczone,
gdyż nie znają wydarzeń
od podszewki- Tu i ówdzie 
wprawdzie ukazują ais w 
rozmaitych periodykach ar­
tykuły na ten temat, ale 
są one fragmentaryczne. Je­
żeli zaś są opracowania ca* 
lo'clewe, są one zbyt facho­
we, zbyt specjalistyczne.

futółiki autor §ki»ji***iawAn>ntł.

Franciszka Bernasia 1 Luc­
jana Meissnera — wydala 
ją Ludowa Spółdzielnia Wy 
dawnicza — jest wprawdzie 
oparta o źródła i różne 
opracowania, których długi 
spis znajdziemy na koń­
cu dzieła, pozbawiona jest 
jednak zupełnie uciążli­
wego balastu przypisów 
i odsyłaczy. Jest bo­
wiem przeznaczona do czy­
tania, a nie do studiowa­
nia. Przypuszczam, że nie 
zawiera nic nowego, co by 
badaczom i historykom do­
tychczas nie byio znane- 
Zasługą autorów jest, że ma 
teriał podali lekko, czasem 
wręcz beletrystycznie, co 
powoduje, że czyta się ksiąi 
kę z niesłabnącym zainte-

Czy nie posiada ona błę­
dów i usterek? Na pewne 
tak. Oto np. podano, że mi­
nister sprawiedliwości Gra­
bowski miał na imię Wła­
dysław, zamiast: Witold. Po­
dobnych drobiazgów jest wię 
cej. Nłe umniejsza to zna­
czenia politycznego tej książ­
ki. z żelazną konsekwencją, ! w kuźni rewizjonistycznej, 
logicznie wyprowadzone są tu | imperialiści niemieccy dwu
S* o,S:"«*Ä,DÄ dzäestoleda robili wszystko.

Pier Luigi Nervi: Palazzo dello Sport. Widok wt-wnętriny na kopulę prefabrykowaną.
konania, który uwzględnia 
możliwie wszystkie począt* 
kowe postulaty inwestor» 
i którego wykonanie będzie, 
spośród wielu projektów 
współzawodniczących, naj­
tańsze. Nervi wszystkie swi 
projekty wykonywał, ma­
jąc stale na uwadze ko­
nieczność umożliwienia swo 
jej firmie wygrania prze­
targów i dlatego projek­
towane przez niego rozwią­
zania należały do najbar­
dziej ekonomicznych.

W miejskim stadionie w# 
Florencji dla 35 tysięcy Wi­
dzów, wykonywanym W la­
tach 1929—1932, stosuje nie­
prawdopodobnie male fun* 
damenty. Zanim w r. 1931 
zbuduje hangar o wymia­
rach 100 x 40 m, »prawd*» 
naprężenie występujące W 
proponowanej konstrukcji 
za pomocą badań modelo­
wych, co przynosi firmie 
znaczne oszczędności. Dzię­
ki dokładności wykonania 
prefabrykatów w Domu 
Zdrojowym w Chi an ci ano, 
którego projekt wespół t 
Nervim opracowali M. Lo- 
reti i M. Marchi, wyeli­
minowano w tym budynku 
tynkowanie ścian « stro­
pów, osiągając w ten spo* 
sób znaczne oszczędności cza 
su budowy i pracy ludz­
kiej.

Można by wymienić 1 
więcej cech oszczędnego pro 
jektowania, reprezentowa­
nych w dziełach Nerviego. 
To liczenie się z kosztami 
nie przeszkadza jednak Net 
viemu tworzyć architekturę 
radosną i optymistyczną. 
Architektura ta wskakuj*, 
jak wiele może osiągnąć 
twórca, gdy myśli jedno­
cześnie o estetyce i o eko­
nomii projektowanych prze* 
siebie budowli.

MARIAN GRABOWSKI

Książka ta wyjaśni wielu 
entuzjastom polityki bry­
tyjskiej jej właściwą treść. 
Dla niejednego zaskocze­
niem będzie, że sojusz pol­
sko-brytyjski z r. 1939 nie 
był świadomym dziełem 
Becka, ale traktatem na­
rzuconym nam przez An­
glię. Nie trzeba wyjaśniać 
— w czyim interesie...

Takich legend, pokutują­
cych dotąd w naszym spo­
łeczeństwie, książka rozwie­
wa więcej. Dlatego jest war j 
ta przeczytania.

Miałbym zastrzeżenie codo 
samego tytułu. „Płonąca 
granica”, to termin ukuty

aby była Ona istotnie gra­
nicą „płonącą”. Dziś jest 
to granica pokoju z Nie­
miecką Republiką Demo­
kratyczną. A zatem eks-

helma II, poprzez Hinden- 
burga i Hitlera aż po Ade- 
nauerą. Widzimy, że wraą 
ze zmianą systemów nie zmit> 
nia się treść tego hasła. Od 
Bismarcka aż po rewizjonjs-
dS mozfmyS,SwnąPrmŚyli Ponowanie tego terminu w 
niemieckiej doktryny polityc? j tytui6 książki, której polo- 
nej, która brzmi: najwięk-iwa omawia sprawy polsko-
sgym niebezpieczeństwem dla j niemieckie, a więc i gra •
Niemiec jest istnienie pan- . ^ , ,J .___ TT
»tw» polskiego. Cala histo* ; nicę polsko-niemiecką po II 
ria zmagań nlemiecko-pol- wojnie światowej, nie od- 
skich ostatnich dziesięcioleci powiada właściwej treści 
— to nie jest walka o grani- f . .
ce, lecz dążenie do zniszczenia • nuicjzin.!.
juu&atwą ś narodu polskiego 1 Kg

tektoniczne i nieledwie w)a 
snoręcznie realizowali je 
w kamieniu. Dzisiaj dzia­
łalność architektoniczna wy 
maga współpracy wie­
lu ludzi różnych za 
wodów. Lecz nawet w 
naszym wieku tak zarysowa 
nego kolektywnego dzia­
łania zdarzają się indywi­
dualności, które potrafią 
wykonywać równocześnie 
funkcje architekta, inżynie­
ra i przedsiębiorcy. Tych 
ludzi możemy śmiało na­
zwać mistrzami budowni­
ctwa i architektury. Nie­
wielu posiada tak głęboko 
uzasadnione prawo do tego 
tytułu, jak Pier Luigi Ner­
vi.

PIER LUIGI NERVI, jest 
z wykształcenia konstruk­
torem, rozpoczął projekto­
wanie w żelbecie przed 4® 
laty i potrafił od razu po­
łączyć doskonałą znajomość 
nąuk technicznych ze zdro­
wą intuicją, stając się mis­
trzem projektowania w be­
tonie — w czasie, gdy be­
ton byl dopiero wprowa­
dzany do budownictwa. Ner 
vi szybko jednak zrywa 
z pracą jedynie konstruk­
tora opracowującego kon­
strukcyjnie cudz.e pro)ekty 
architektoniczne. Sam bie­
rze się do architektury. 
Ale jego projekty nie mogą 
być zrealizowane. Nie ma 
przedsiębiorców budowla­
nych, którzy by odważyli 
się wznosić te budowle — ce 
ohu;ące się ogromną swo­
bodą form, sprawiające 
wrażenie zbyt fantastycz* 
nvch, aby mogły być pra­
widłowe konstrukcyjnie.

Wtedy Nervi zostaje ró­
wnież przedsiębiorcą nudów 
lanym. Z chwilą założenia 
towarzystwa „Tngg. Nervi 
& Bąftoli”, Nervi stał się 
nowoczesnym mistrżem bu­
downictwa i architektury, 
zdolnym powziąć koncep­
cje. wykonać projekt i sa­
memu zrealizować swoje 
wspaniałe konstrukcje.

Jako projektant — przed­
siębiorca, pracuje Nervi pod 
stałym naciskiem czynni­
ków ekonomicznych. Ten 
projekt architektoniczny bę 
dzie przeznaczony do wy-

BARDZO KRÓTKIE 
OPOWIADANIE

PEŁNE NASTROJU 
I ZADUMY

Idę sobie ulicą, aż tu na­
gle... patrzę i widzę, że ktof 
idzie mi naprzeciw. Przypa­
truję się dokładniej: idzie
mróz. Idzie i wpatruje slf 
we mnie, a potem mówi:

— O, idzie zima.
WL
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JASNY gwint! Za pięć 
minut odprawa w szta­
bie, a ja jeszcze w ro­

sole.
Stefan zwijał się jak w 

u kropie, posyłając wiązanki, 
w układzie polsko - rosyj­
skim, pod adresem Bogu du­
cha winnego Strzelca.

Trzeba przyznać, że ling­
wistyczny mariaż pięknie 
owocował. Repertuar kapi­
tana Piotrowskiego nie za­
liczał się do ubogich i mógł 
zaimponować nie jednemu. 
Widocznie jednak Jan Kłos 
zdołał już otrzaskać się a 
jędrnośrią obu słowiańskich 
Języków, bo nie było widać 
na nim większego wrażenia 

— Ja już lecę! Kłos cię 
nakarmi. Czekaj tu na mnie. 
Wrócę za dwie, trzy godzi­
ny — jeśli mnie stary nie 
zamknie do pudła. To ma­
niak punktualności.

Wybiegł jak do pożaru, 
trzaskając drzwiami.

Kłos zasłał rozrzucone wyr 
ko, wygrzebał z mieszka 
chleb. mięsną konserwę, 
manierkę z kawą i szerokim 
gestem zaprosił do stołu.

— Czym chata bogata... 
Śniadanie gotowe. Wyboru 
nie ma, ale wieczorem bę­
dzie bal. W kasynie już szy­
kują na szczot naszego sta­
rego. Dostał Gieroja Sowiet- 
skowo Sojuza i awans na 
pełnego pułkownika.

Fakt, że mu się należy. 
Sl,iry dyscyplinę trzyma, 
ostry jest jak brzytwa, ale 
swój fach zna. Niemcom za­
lał sadła za skórę, a o swo­
jego żołnierza dba jak oj­
ciec rodzony. Swojego, zna­
czy z pułku — bo u niego 
ruski czy polski za Jedno) 
różnicy nie robi.

— Mówicie, Kłos, że puł­
kownik jak brzytwa, ale i 
kapitan chyba nie scyzoryk. 
Ogolił was przed chwilą 
wcale nieźle. Ciężko chyba 
z takim żyć, co?

Kłos zamilkł. Zjeżył się, 
popatrzył na mnie badaw­
czo, jakby chciał przewier­
cić i zapytał:

— A wy skąd i dla kapi­
tana kto?

— Ja z kapitanem gołębie 
ganiałem, do jednej szkoły 
chodziliśmy. To przyjaciel 
serdeczny, opłakałem go - 
bo mówili, że zginął. Przy­
jechałem do Płocka po olej 
dla robotników Żyrardowa. 
Jest tu podobno gdzieś po 
Niemcach. Miałem taką ma­
łą drakę na przeprawie i 
wojskiem. Tu mnie przy- 
wi eźl i, wo j skowe j władzy 
przekazać i tu Stefana zna­
lazłem — waszego kapitana 
Całą noc przegadaliśmy o 
dawnych dziejach.

KŁOS przejaśniał. Wycią­
gnął kapciuch z macho- 

rą, udarł kawałek gazety 
i poczęstował.

— Zapalcie, dobra jest. Pół 
na pół Virginia z Bakonem. 
Mówili, że nasz kapitan zgi­
nął, ha! ha! Ja z nim idę od 
samego Lenino. On mnie po

Jak fryca dali dubla w
czterdziestym pierwszym, to 
ja z młodymi na tamtą stro­
nę Buga drapnąlem, a sta­
rzy zostali z gadziną.

Com przeżył, com się na- 
tułał, com się napatrzył na 
śmierć i nędzę, tego by i 
przez tydzień nie opowie­
dział. Alem się nie dał. A 
jak tylko ten Związek Pa­
triotów ogłosił, że do pol­
skiego wojska biorą, to bea 
wahania przystałem.

Kiedy się już zaczęło, to 
znaczy jak my zrobili w 
tył' zwrot i na odwyrtkę za­
częli na zachód gonić, tom 
myślał, że o wiochę zawa­
dzę, ale front nie poszedł 
tędy. Po prawdzie to i nie 
mogło być inaczej. Tam u 
nas dróg nie ma. Są miej­
sca, że i koniem nie prze- 
jedzie, tylko trza skakać i 
kępy na kępę. A to cl się 
pod nogami grunt buja i 
trzeba baczyć, aby nie wcią- 
gło. Gdzie tam się pchać 
z tym żelastwem...

Tak, pszenica u nas nie 
rodzi. Na przednówku róż­
nie bywało, ale żebym gło­
dował, nie powiem. Ryby 
było zatrzęsienie. Wystar­
czy, postoisz koło mostku i 
ościeniem — i już masa 
szczukę jak rękę.

Stary z ryby żył i z lasu. 
Las był zwierzny. Jak byki 
zaczęły ryczeć, to w chału­
pie trudno usiedzieć. Ojciec 
spod strzechy, w stodole, ka 
rabinek wyciągał — krótki, 
ucięty, jeszcze z tamtej 
wojny — i na rykowisko 
mnie brał.

Przelewać się nie przele­
wało, ale jakoś się żyło. Cdą 
gnie mnie do Padkowa, do 
bułanych i do ojców. Jak 
tylko z frycami dożynki zro 
bim, zaraz tam wracam po­
patrzeć, powitać. Ale czy zo

ile się da załadować. Cały 
Żyrardów będzie placki sma 
żył.

— Kłos! Weź czterech lu­
dzi 1 duchem do kwatermi­
strza. Powiesz, że z rozkazu 
pułkownika, on już będzie 
wiedział, o co chodzi. Zała­
dować tego „Morrisa”, co 
koło wartowni stoi. Olej 
jest w beczkach stulitro- 
wych. Wrzucić, ile się zmie­
ści. Tamtą pustą blachę, co 
jest na wozie, won. Zrozu­
miano?

— Tak jest, panie kapita­
nie!

— Meldować o wykonaniu, 
odmaszerować!

— Tak Jest, panie kapita­
nie!

— Wacław, a ty dokąd?
— Ja z Kłosem dopilnuję, 

pomogę.
— Zostań! Po co masz się 

włóczyć po terenie wojsko­
wym. Jeszcze d się znowu 
coś przydarzy. Kłosowi mo­
żesz zaufać. Zrzucaj swoją 
baranicę, tu masz mój szy­
nel i brzytwę. Ogol się i 
ochajtnij trochę, bo wyglą­
dasz jak katorżnik, a na bal 
idziemy.

— Stefan, co ty gadasz? 
Na jaki bal? Mnie co inne­
go w głowie, wracać trzeba, 
tam czekają.

— Nie bądź taki ekspre­
sowy, bo co nagle, to po 
diable. Po pierwsze to nie­
wiele brakowało, a byłbyś 
ziemię gryzł i twój Żyrar­
dów placków by nie jadł 
Po drugie — normalną dro­
gą długo musiałbyś kołatać, 
nim byś z naszego kwater­
mistrza kwaterkę oleju wy­
cisnął, a tam już ci Kłos 
pewno dziesiątą beczkę ła­
duje. A po trzecie, pułkow­
nik cię przeze mnie na bal

miał wielkie jak krzaki, 
jakby chciał nimi nadrobić 
braki w owłosieniu. Dynda­
jąca nisko kabura plątała 
się między nogami, sprawia­
jąc wrażenie niepotrzebnego 
detalu, kłócącego się z Jo­
wialnym wyglądem właści­
ciela — o twarzy dobrego 
wujaszka.

Stefan, jakby zgadując 
moje myśli, szepnął mi w 
ucho:

— Wygląda niepozornie, 
ale to fachman. Głowa na 
medal, sztabowa. Teraz się

[po czym, roztrącając biesiad
ników, zbliżyłem się do pul 

Ikownika, całując go z du- 
I beltówki.

Część oficjalna była za­
kończona. Nastrój drętwoty 
prysł bezpowrotnie. Ter aa 
już istotnie każdy nalewa! 
sobie kiedy chciał, ile chciał 
i pił za co chciał. Na stół 
wjechały nowe baterie. Ktoś 
zaczął rżnąć na harmoszce, 
ktoś tańczył w prisiudach, 
ktoś zaintonował czastuszki. 
Nie wiadome skąd znalazły 
się partnerki.

cjonalnle 1 szepnął do ucha!
— Dam po dwa górale od 

sztuki, bez wagi, jak leci 
Z rączki do rączki. Nóżki 
na stół bez korowodów i re­
jenta.

Wyjął z woreczka, zawie­
szonego pod marynarką, gru 
by plik zatłuszczonych bank 
notów. Śliniąc je palcami, 
odliczył 12 tysięcy i kładąc 
je przede mną, wyciągną] 
rękę.

— No, przybijmy na zgo­
dę, a litkup zrobimy u mnie 
W tej dziurze nic porząd­

wybija. A Jak ciężko idzie» 
to całą głowę zdejmuje, chi, 
chi, chi!
- Wont!

JISNĄLEM góralami n 
u rozdygotane oczka, wool 

s...., oczajduszo, łajdaku, 
Sięgnąłem do* kabury.

— Pryskaj, draniu, póklś 
cały, bo flaki wypruję, bo 
zaraz poznasz na własnym 
łbie moje „maniery delikat­
ne, niedzisiejsze”...

Haczykowaty, zaskoczony 
obrotem sprawy, zebrał W 
pośpiechu rozrzucone pienie

-uv*-
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śmieje, ale jak zmarszczy te 
swoje brwiska, to mróa 
idzie po plecach. Rośnie wte 
dy i groźnieje jak Jowisz.

Pułkownik podreptał w 
kierunku stołu, wspiął się 
na palce i obracając się ko­
listym ruchem w stronę cy­
wili uczynił gest zaprasza­
jący.

— Pożałujsta, towariszezi! 
Pokuszajem, wypjom, pogu- 
lajem niemnożko. Sołdatsko

, , . , . mieć prawo w pierwszej ko-
kontuzu, na własnych ple- lei prawdziwie, to się nam

stanę, to drugie dzieło. Ka­
pitan mówi, że na zachodzie 
PPR gospodarstwa będzie 
dawać z krowami i elektry­
ką. Podobno tam wszędzie 
tylko pstryk i już elektryka 
świeci. Nawet w oborze, że­
byś w gnój nie wdepnął. 
Dobre, co? Ale jak kapitan 
mówi, to wie. I podobno my 
z Drugiej Armii będziem

each spod ryglowego ognia należy...
QALSZE wynurzenia Kło-wytaskał. Jemu sam Lucy­

fer nie poradzi. ... . ,.! W sa przerwał powrót Pio- 
Ogolił mnie, mówicie? t.rowskiego.

Narwaniec to on jest, alej _ N jestem! Pudło mnie 
człowiek zioło, plaster Irp- 0rrdnpjo Stary rozanielony, 
cowego miodu. Zresztą zna- c?emu gię nie dziwię, bo 
cie go, co będę ga ał. o Syp.n^j0 sję na niego jak a 
wam nowiem, ze zal będzie obfitości. O odznacze-
go zostawić. |niu • awansje to ci już pew-

Ja sam z Padkowa. Taka.no Kłos, ten pleciuga bata-
to wiocha nad samym Bu­
giem. Biedna wiocha, ale 
naród szczery, z sercem. 
Ziemia kiepska, kwaśna, pod 
mokła, torfowa, ale łąki nie­
złe. Oj, koniki my mielim 
krasne, dwa bułane i kobyłę 
źrebną. Gdzie one teraz, sam

lionowy, powiedział. Ale co 
innego bardziej go wzięło. 
Wyobraź sobie ' - przyszła 
wiadomość, że jego syn lot­
nik, zestrzelony przez Niem­
ców i uznany za poległego, 
odnalazł się. Uratowali go 
nasi partyzanci. Żyje, jest 
zdrowy i walczy. Tyle tylko, 
że zamienił „Jaka” na ko-

Bóg raczy wiedzieć — czy u.byłę.
Niemców, czy u Ruskich - Powiedziałem mu o twojej 

. i . . , misp. Sprawa załatwiona,
nie wiadomo. A i starzy. j,e d]a polskich rabo-
ojciec i matka, czy żyją, kto czich krwi nie pożałuje, nie 
Wie? I tylko oleju. Dostaniesz go,

prosi. Spróbuj nie pójść, 
spróbuj wyjechać z miasta. 
Zwiadowców za tobą pośle, 
duchem zawróci i karnego 
litra w ciebie wieje. Idzie­
my na bal i basta.

Poszliśmy.
Długi stół, a właściwie 
** zsunięte stoły, przykryte 

papierem zamiast obrusów 
Na stole talerze, na każdym 
z nich kiszony ogórek, ka­
wał kiełbasy i plaster bocz­
ku. Obok każdego nakrycia 
szklanka i butelka pojem­
ności pół litra.

Pod ścianami stoją ofice­
rowie Czerwonej Armii i 
Wojska Polskiego. W kącie 
grupka cywilów — przedsta­
wiciele miejscowych włada 
partyjnych i administracji. 
Nastrój sztywny, drętwy, 
kobiet nie widać.

— Stefan, gdzieś ty mnie 
przyprowadził? Tu wygląda 
na stypę, a obiecywałeś bal

— Bardzoś niecierpliwy 
Jeszcze się ubawisz, jeszcze 
się z tego ubawu nie pozbie 
rasz.

W pewnej chwili przy 
drzwiach uczynił się rumor, 
Na salę wszedł pułkownik 
w towarzystwie kilku ofi­
cerów.

Pułkownik był tęgi, ni­
skiego wzrostu, gładko wy­
golony, łysy. Tylko brwi

Zabawa zaczęła się szero­
ka, wylewna, na pełen regu­
lator. To był naprawdę bal

Przypisywanie całej za­
sługi alkoholowi byłoby u- 
proszczeniem sprawy. W p6i 
niejszych czasach zdarzało 
mi się uczestniczyć w oka­
zjach, gdzie również nie wy 
łewano za kołnierz — ale to 
już nie było to. Nie było 
tam nic z tego niepowtarzal­
nego, spontanicznego nastro 
ju tamtych dni. Tylko łeb 
następnego dnia bolał zaw­
sze tak samo.

GŁOWA ciążyła jak ołów, 
ale trzeba było wracać, 

Uściskałem Stefana, dzięku­
jąc za wszystko, i ruszyłem 
w drogę.

Jechałem wolno. Dwana­
ście beczek z olejem brzę­
czało na wozie. Byłem dum­
ny ze spełnionej misji, mroź 
ny wiatr przeganiał kaca. 
barometr samopoczucia szedł 
raźno na pogodę.

Późnym wieczorem dobi­
łem do Łowicza, postana­
wiając tu przenocować. Ło­
wicz w tym czasie był mia­
steczkiem ruchliwym, sku­
piającym handlarzy, speku­
lantów i różnych kombina­
torów, korzystających z trud 

je ugoszczenje, niebogatoje,' noścl i chaosu nowego okre- 
no sierdiecznoje. su.

Obecni ruszyli ławą do 
stołów.

I ja zająłem miejsce przy 
swoim talerzu z ogórkiem, 
kiełbasą i boczkiem i swo­
jej półlitrowej butelce.

Podoba mi się ten zwy­
czaj, pomyślałem. Każdy jest 
panem swojej karafki, nale­
wa sobie kiedy -chce i ile 
chce. Nie tak, jak u nas, 
gdzie gospodarz sam obsłu­
guje gości i poczytuje za 
święty obowiązek zmuszać 
ich do picia na komendę.

0 jakże naiwne to były 
myśli...

Pułkownik ujął swoją bu­
telkę i napełnił szklankę.

Wszyscy jak na komendę 
uczynili to samo. Pułkow­
nik chrząknął, wspiął się 
swoim zwyczajem na palce 
i wzniósł pierwszy toast.

— Nu, towariszczci, wyp- 
jem za wielikowo Stalina.

Wzniesione szklanki za­
wisły na moment w powie­
trzu, głowy przechyliły się 
do tyłu i rozległo się bulgo­
tanie.

1 ja niefrasobliwie golną­
łem swoją musztardówkę — 
czując, że łykam rozpalone 
żelazo. Oko mi zbielało, my­
ślałem, że ducha wyzionę. 
Mój sasiad z lewej spojrzał 
przyjaźnie i wyrozumiale.

— Spirt choroszyj, no za- 
krsit’ nużno ogurcom da wo 
doj.

Posłuchałem. Rzeczywiście 
pomogło.

PRZY toaście za Lenina po 
szło już lepiej. Za rodinu 

zupełnie dobrze, za polsko- 
radziecką drużbę — wspa­
niale, za armię wyzwoliciel- 
kę — ochoczo i radośnie. A 
kiedy z kolei pułkownik 
wzniósł toast — „dałoj ger- 
manskije zachwatcziki!” — 
krzyknąłem tak głośno „da­
łoj”, że aż szyby zadrżały -

Siedziałem w kącie zady­
mionej knajpy, co chwila 
zerkając przez okno na swe­
go „Morrisa”. W pewnej 
chwili przysiadł koło mnie 
jakiś facet, z haczykowatym 
nosem i rozbieganymi w 
świńskiej oprawie oczkami.

— Teresko!
Młoda, pulchna, fertyczna 

kelnerka podeszła do nie­
znajomego, który coś jej 
szeptał na ucho.

Po chwili wjechała na 
stół waza dymiącego bigosu 
i karafka wiśniówki. Bigos 
pachniał apetycznie, po do­
mowemu. Przełknąłem śli­
nę. Zupełnie jak w domu, 
u matki — pomyślałem -* 
gdzie ona teraz, nieboga?...

„Haczykowaty” wydał mi 
się sympatyczniejszy, a je­
go oczki całkiem dobrodusz­
ne.

— Przepraszam — zagaił-* 
pan zmęczony podróżą i pew 
no głodny. Ja też bez kola­
cji, ale samemu nie smaku­
je. Czy można pana poczę­
stować? Nie odmawiając, 
zrobi mi pan wielką przy­
jemność.

Powiedział to tak przymil­
nie, że nie odmówiłem, ule­
gając pokusie.

Bigos był wyśmienity, a 
wiśniówka stopiła resztki 
nieufności. Usłużna Teres­
ka, kręcąc kuperkiem, krą­
żyła wokół naszego stołuj 
zmieniając talerze, dolewa­
jąc, gdy skończył się bigos, 
pod grzybka.

Knajpa opustoszała. Ga­
daliśmy o pogodzie, o zbli­
żającym się końcu wojny, 
o zniszczeniu Warszawy, o 
tvm i o owym.

W pewnym momencie Ha­
czykowaty nachylił się do 
mnie. obejmując konfidor­

nego nie mają. Pan szanow­
ny przebrany za burłaka, 
ale mowa delikatna i ma­
niery niedzisiejsze. Mnie 
trudno zmylić. Ja przed woj 
ną w dziale zakupów u Pa­
kulskich pracowałem. Pan 
szanowny zna tę firmę?... 
Kto by jej nie znał. Przy 
Pakulskich to i Meinl wy­
siada. Nie zrobię panu za­
wodu. Znajdzie się i sardy- 
neczka, i kawiorek, i lamp­
ka Napoleona, a na deserek 
oryginalny francuski Gru- 
yere. No. chodźmy!

Odsunąłem od siebie kup­
kę banknotów:

— Nic nie rozumiem. Za co 
te pieniądze, czego pan chce,
0 co panu chodzi?

Haczykowaty zatrzepota!
świńskimi oczkami i począł 
rechotać.

— Ale z pana kawalarz. 
j„0 co panu chodzi”, powia­
da, niewidymka udaje, naiw 
niutkiego. No, niech pana 
Hermes ma w swej opiec:. 
Dam po półtora patyka i ani 
grosza więcej. Ryzyka — fi­
zyka, aby handel szedł. Dwa 
naście beczek po półtora — 
to razem osiemnaście paty­
ków. Ładna sumka. Lepsze­
go kupca, tak w ciemno i 
hurtem, pan nie znajdzie. 
Diabli wiedzą, jaki to olej
1 czy nie poulewany z be­
czek. No, bierz pan forsę, bo 
póki noc, trzeba opylić to­
war.

W swojej bazie powiesz 
pan, żeś chłopcom „Grom­
kiego” podpadł i dziękujesz 
Bogu, żeś całą głowę wy­
niósł. On w tym rejonie fak 
tycznie się kręci i gdzie do­
padnie czerwonych, to im 
sowiecką władzę z głowy

dze I milczkiem ruszył ku 
wyjściu. Dopiero, stojąc w 
drzwiach, zasyczał zjadli­
wie:

— Jeszcze się spotkamy, 
ty peperowski pachołku! 
Wtedy inaczej będziesz śpię 
wał.

Skoczyłem do drzwi. Ha* 
czykowaty wyprysnął jak a 
procy. Jego krzywe nóżki 
przebierały po skrzypiącym 
śniegu z niespodziewaną 
szybkością. W poświacie księ 
życa był widoczny jak na 
dłoni. Mogłem go ściągnąć 
bez pudła. Machnąłem rę* 
ką, splunąłem, zawracając 
do izby.

— Już późno, już po pierw 
szej, zamykamy, proszę pa* 
na.

— Dobrze, Teresko, zamy­
kaj. Ja tu na ławie prze­
śpię się do rana. Pozwolisz 
chyba, Teresko?

— Pozwolę, czemu ni« 
mam pozwolić, kiedy pan a 
drogi, Ale z pana nerwus. 
Stary Piskorski miał taką 
minę, jakby Belzebuba spot­
kał. \ pan ładny chłopak, 
wcale do diabła niepodob­
ny. Pozwolę, oczywiście, że 
pozwolę, tylko niech pan 
przyrzeknie, że będzie pan 
spał grzecznie.

— Oczywiście, Teresko, bę 
dę spał grzecznie, możesz 
być spokojna. Dobranoc.

— Dobranoc panu.
Tereska zatrzepotała filu­

ternie rzęsami i pobiegła 
schodami na górę.

W-5
Następny odcinek la tydzleńk.
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W listopadzie br. minę­
ła 250 rocznica urodizin
Michała Łomonosowa, ge­
nialnego uczonego i myśli­
ciela rosyjskiego XVIII stu 
lecia. Światowa Rada Po­
koju podniosła fakt ten 
do rangi rocznic kultural­
nych obchodzonych w 
tym roku na całym świę­
cie.

Łomonosow nie znał
dokładnej daty swego 

urodzenia. Toteż data ta nie 
Na deskach Klubu Studen została nigdy ostatecznie u-

tów Wybrzeża odbyła sie stal«na- Zachowane doku-
„ , . , menty wskazują, że Michał

premiera „Nocy listopado- Łomonosow przyszedł na
wej” — spektaklu złożonego świat w roku 1711 w rodzi- 
*e scen sztuki Stanisława ni€ rybaków nadmorskich, 
Wyspiańskiego. Reżyserem zamieszkałych na jednej z 
„ , , . , , mT . wysepek u ujścia Dzwiny do
przedstawienia była Nata- Morza Białego

„Noc listopadowa“

O człowieku
który był uniwersytetem

poziomu nauki w kraju by- mowę dzieło źródłowe „Hi- 
ły ograniczenia, utrudniają- storia Rosji”, które do rąk 
ce dostęp do wiedzy lu- czytelników dotarło już po 
dziom niezamożnym lub śmierci autora. Łomonosow

Ha Gołębska, wykonawcami 
studenci WSP, muzyka Wan 
dy Obniskiej. Jest to już 
trzeci spektakl, przygotowa­
ny przez scenę studyjną 
przy WSP.

Zadaniem tej sceny jest po 
kazywanie, jak należy wy­
stawiać klasykę polską na 
potrzeby szkoły. Scena stu­
dyjna ma bowiem stanowić 
pomoc dla przyszłych peda­
gogów w ich pracy z mło­
dzieżą szkolną.

Przedstawienie utrzymane 
zostało w stylu rapsodycz­
nym. Był to spektakl rzetel­
nie przygotowany, wyko­
nawców cechowała m. łn. 
dobra dykcja. W sumie 
rzecz to warta obejrzenia.

Fot. Wł. Romanowski

Mimo niezwykle trudnych 
warunków nauki i ciężkiej 
sytuacji materialnej, Michał 
Łomonosow był jednym z 
12 najzdolniejszych wycho­
wanków Akademii Spas- 
skiej. W 1735 r. skierowano 
go na dalsze studia do gim­
nazjum akademickiego w Pe 
tersburgu. Tu po raz pierw­
szy poznaje racjonalistyczną 
filozofię Kartezjusza, która 
stała się dla niego drogo­
wskazem na całe życie i po­
stanawia poświęcić się bada 
niu przyrody nie tylko za 
pomocą „myśli ludzkiej”, 
lecz przede wszystkim korzy 
stając z przyrządów i apa­
ratów, które wypełniały sza­
fy gabinetu fizycznego w Pe 
tersburskiej Akademii Nauk.

Do najciekawszych stron 
działalności Łomonosowa na 
leżą jego zabiegi o utworze­
nie w Rosji uniwersytetu.

Głęboko przekonany, że 
główną przyczyną niskiego

„źle urodzonym”, Łomono­
sow stale zabiegał o utworze 
nie w Rosji niezależnego od 
Akademii i opartego na za­
sadach demokratycznych oś­
rodka uniwersyteckiego. Nie 
spełna 10 lat trwały dysku­
sje i spory na temat prze­
dłożonego przez Łomonoso­
wa pełnego projektu ! pro­
gramu studiów nowej uczeł 
ni. Dopiero w kwietniu 1753 
roku dokonano uroczystego 
otwarcia w Moskwie pierw­
szego uniwersytetu rosyj­
skiego.

Uniwersytet Moskiewski staj 
się wkrótce ośrodkiem życia 
kulturalnego całej Rosji. Za­
chęcony tym Łomonosow przy 
stępuje do opracowania pro­
jektu drugiego uniwersytetu, 
który miał powstać w Peters­
burgu. Jeszcze na kilka mie­
sięcy przed śmiercią zabiega 
u dworu o zatwierdzenie swe­
go „Regulaminu” pracy ba­
dawczej i dydaktycznej po­
szczególnych katedr. Wszyst­
kie wysiłki są nadaremne. Ło 
monosow nie dożył otwarcia 
Uniwersytetu Petersburskiego 
i nigdy nie wygłosił przygoto­
wanego na inaugurację wspa 
niałego przemówienia na 
cześć nauki.
Encyklopedyczny umysł 

Łomonosowa dostrzegał głę 
bokie „pokrewieństwo” po 
między procesami historycz 
nymj a zjawiskami przy rod 
niczymi. Zarówno w przyro 
dzie, jak i w historii rządzi 
powszechne prawo rozwo­
ju. Dlatego też równolegle 
z badaniami przyrodniczymi 
prowadził poważne studia 
historyczne. Rezultatem dłu 
goletniej pracy było wieloto

Poddasze^ pracownie

WIELBICIEL
ikon i... Norwida

Mieczysław Czychowski:
Próba tańca

lir ŁASCIWIE to MIECZ Y-
»* SŁAW CZYCHOWSKI 

nie ma ani poddasza, ani 
pracowni. Nie ma także 
własnego kąta, „graty” swe 
je poutykał w sześciu miej­
scach — u przyjaciół. Ma­
luje wtedy, gdy aktualny 
gospodarz użyczy mu do 
dyspozycji kawałka podło­
gi, a pisze — ot, często np, 
na ulicy. Studiował u prof. 
Juliusza Studnickiego, po­
tem u prof Krystyny Łada- 
Studnickiej, uzyskując w 
1958 roku dyplom artysty • 
malarza. Pierwsze poważ­
niejsze ostrogi literackie M. 
Czychowskiego, to tomik 
„Miejsca wydrążone”, obej­
mujący 119 wierszy z sześ­
ciu lat. Dalsze wiersze uua 
żą się w przygotowywanym 
obecnie almanachu poetów 
Pomorza. Uwzględniono łeż 
jego twórczość w wydanym 
w Szwecji almanachu awan 
gardowej poezji światowej 
— chociaż nasz autor alma­
nachu tego nie widział a 
wiadomość o wydarzeniu o- 
trzymał od ZAIKS. Ponad­
to jeden z tłumaczy szweda 
kich zastanawia się nad 
przekładem tomu Czychow­
skiego.

— Kiedy najlepiej cl się 
tworzy?

— Teraz trochę za dużo 
zagłębiłem się w teorię 1 
to wpływa hamująco na sa 
mą twórczość. Bo ja, pro­
szę ciebie, bardzo mało ma 
luję. Najczęściej chodzę. 
Chodzenie mnie odświeża. 
Jak mam warunki, to od­
świeżam się malowaniem 
Gdy nie malujesz, a np. 
chodzisz, to masz wrażenia 
Innego typu — których nie 
oddajesz, ale z którymi mni 
na wyjść na zewnątrz. Naj­
częściej piszę, potu ję ja­
kieś rzeczy, przvgotowuię 
szkice poetyckie. Nie mam 
tylko okazji, żeby to ze­
brać i skomponować. Ot, 
np, taki dwuwiersz:

Ścięta głowa katedry w 
upale tętnic

Krzepła powietrzem gęstym 
od krwi i kwiatów.

Jak maluję, to najczęściej 
taki« króciutki« raeczy,

sklejane z papierów, sznur­
ków, gazet, szmat — ma­
teriałów najtańszych, wy­
rzucanych często na śmiet­
nik. To nie wypływa z chę 
ci wygłupiania się — po 
prostu farby są drogie, a 
ja chcę coś robić...

— Nadal hołdujesz Norwi­
dowi?

— Proszę ciebie, nie roz­
staję się z nim od dziesię­
ciu lat. A z malarstwa u- 
rzeka mnie ikona ruska, 
przede wszystkim Rublowa 
i — sztuka ludowa.

— A Gaughin?
— Od ikony proszę cie­

bie do Gaughina droga nie­
daleka. To podobne podej­
ście do metody płaskiego 
widzenia, rozpracowywania 
przedmiotu, związanego moc 
no z tłem.

Zgodnie z tradycją na­
szych ^poddaszowych” roz* 
mów, zapytaliśmy mistrza, 
które ze swych prac chciał 
by »reprodukować w „Rej­
sach”. Wybór padł w pierw 
szym rzędzie na „Dom” — 
rysunek, który nam wydał 
się nieco „nieczytelny”, a 
który Czychowski uważa za 
jeden ze swych najlep­
szych. Ta lekka różnica 
zdań dała malarzowi asumpt 
do postawienia kwestii nie­
co szerszej wagi:

— Są proszę ciebie pew­
ne pojęcia, pod którymi 
kryje się rzeczywistość wi­
dzeń. Te pojęcia są zaplą­
tane szczególnie u dzienni­
karzy, którzy nie chwytają 
tych spraw. Nie rozumieją 
tego, bo są to społeczni­

cy którzy zaangażowani są 
w sensie publicznym. Dla­
tego sprawy artystyczne po 
zostawiają często na ubo­
czu. A w końcu my, któ­
rzy się zajmujemy sztuką, 
tworzymy przecież rzeczy 
zrozumiałe, może tylko wy 
magające pewnego przygo­
towania. Ot, chociażby ten 
„Dom”. To szkic obserwa­
tora, powstały jako procent 
od włóczęgi. Może dlatego 
dom ten jest tak bardzo 
materialny. Przecież wi­
dzimy tam wyraźną formę 
geometryczną domu. Ale 
chodziło mnie głównie o 
wyrażenie ekspresji: dyna­
miki plam, elementów, dy­
namiki kierunkowej (prze­
kątne). Ja tu wydobywam 
jakiś niepokój, oddający 
moje widzenie tego przed­
miotu.

—- Czym ostatnio się zaj­
mujesz?

— Ja, proszę ciebie, *Ie- 
dzę teraz w 20-leciu. Uwa­
żam, że straciliśmy jakiś 
kontakt z tym co wów­
czas zrobiono. Uważam to 
za skandal na miarę pol­
ską, jeżeli nie europejską, 
że nie wydobywa się u nas 
tego, co było słuszne np. u 
malarzy — formistów, że 
nie ma wyczerpujących pu­
blikacji o dorobku Chwist­
ka, Pronaszków, Czyżew­
skiego, Żaka... Wojna uza­
sadniła przerwanie tego wąt 
ku kulturalnego, ale prze- 
cież teraz trzeba by do te­
go nawiązać, wyłowić stam 
tąd najcenniejsze wartości...

LAIK

Mieczysław Czychowski: Dom

poświęcał też wiele czasu tn 
nym naukom humanistycz­
nym;' a przede wszystkim ię 
zykoznawstwu.

Trudno jest nawet wyli- 
czyć wszystkie kierunki dzia 
łalności twórczej Łomonoso­
wa. Twórczość naukowa te­
go wielkiego encyklopedysty 
obejmuje niemal cale przy­
rodoznawstwo oraz znaczną 
część nauk humanistycz­
nych.

Jeśli do olbrzymiego dorob­
ku naukowego dodamy kilka­
dziesiąt skonstruowanych
przez Łomonosowa oryginal­
nych przyrządów mechanicz­
nych. optycznych, elektrycz- 1 
nych i geodezyjnych, ponad- ' 
to tomy utworów poetyckich 
1 liczne obrazy mozaikowe 
oraz mnóstwo materiałów na 
temat organizacji nauki, uko 
ronowanych projektem utwo­
rzonego w roku 1755 Uniwersy 
tetu Moskiewskiego, otrzyma­
my jeszcze niepełny obraz 
wszechstronnych zaintereso­
wań tego wielkiego uczonego, 
myśliciela i artysty. Istotnie, 
ten genialny encyklopedysta, 
twórca pierwszego rosyjskie­
go uniwersytetu, był sam — 
by użyć słów Aleksandra Pu­
szkina — „pierwszym rosyj­
skim uniwersytetem”.

prof, dr Ignacy Złotowski

Kupić-nie kupić
STATEK PASAŻERSKI ~ 

mały ale gustowny. 800 
miejsc kino-teatr, pływal­
nia, apartamenty zamykane 
na zamki błyskawiczne, kort 
tenisowy, wodotrysk. Dla 
świata pracy na raty. 20 
min dolarów. — Salon okrę 
towy — Wiochy.

STATEK PASAZFRSKI - 
cały z plastyku. Produkcja 
polska. Ładny. Cena i2 zł 
— sklep z zabawkami Mlii) 
Nowy Świat 24.

TRANSATLANTYK — W 
modnych kolorach pastelo­
wych. 80 proc. plastyku. EJ* 
tamy. — Francja.

STATEK PASAŻERSKI — 
dostosowany do potrzeb. W 
sam raz na nasz gust. Ka­
napy. fornier, 80 proc. drew 
na. Za polskie grube zło­
tówki. Stocznia Gdańska.

Informacje zebrał 
red. TADEUSZ ZUBER

Kłopoty rolne
mieszkańców Wielkiego Gdańska
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Nie znoszą 
pająków!

OTRZYMALIŚMY list 
— nie anonim, ale je 
szcze gorzej — podpi­

sany zmyślonym, powszech­
nie szanowanym nazwis­
kiem. Takie listy wyrzuca­
my bez zachodu do śmie­
ci, ale dla tego zrobimy za­
szczytny wyjątek. Za mało 
mówimy o pewnych zjawi­
skach, parę zdań z tego li­
stu nawiąże do nich. Oto te 
zdania:

„Cofnęliśmy się o ja­
kieś sto lat wstecz tak w 
kulturze, jak i wychowa­
niu. Co się obserwuje na 
ulicy? Pętaki, brudasy, 
zaśmiecający sobą mia­
sto. Bałagan...”.
Należy1 współczuć zgorzk 

niałym, chorym, starszym 
duchowo ludziom: nasza uli 
ca jest, jak nigdy, młoda — 
żywa i barwna. Więcej niż 
kiedy indziej razi oczy, któ 
re pragnęłyby barw pastel o 
wych i' bije w uszy, które 
znoszą tylko półtony. Wie­
my też, że śpiewka staru­
szków o pogarszaniu się 
świata jest nieśmierte! n n 
Syrokomla ujął ją nawet w 
rymy:

. Dziś na rozum ludzie biorą 
ale idzie coś niesporo — 
insze czasy masz.
Szarym kwieciem łąka kwit­

nie,
pokarlaly kłosy żytnie, 
zbladła ludziom twarz”.
A ile w tym prawdy — 

mówią statystyki nieustan­
nego wzrostu płodów rol­
nych 7 hektara i wskaźniki 
przeciętnej długości życia 
ludzkiego.

Nie o to więc chodzi — 
nie o odwieczny konflikt 
młodzieży ze starymi, a no­
wego z tym, co murszeje i

Chodzi o ostrość tego kon­
fliktu.

Nie ulega wątpliwości, że 
rozdźwięk między młodymi 
i starymi przybrał dziś nie­
spotykane rozmiary.

Coraz trudniej się Doro­
zumieć. Mój dwuletni wnu­
czek po rzuceniu okiem na 
okładkę nowego pisma ilu­
strowanego zawołał: .,Tu
jeśt elikoptel, a tu lakie- 
ta”. Patrzcie go! Ja nie zna 
łem brzmienia żadnego z 
tych wyrazów — naw.et w 
wieku 15 lat. Boję się, że i 
za 15 lat „zagnie” on mnie' miająco młoda i dochodzą 
wt dyskusji takimi rzeczow- z niej, jak to bywa, świa-

Chłopiec zaproponował 
dziewczynie udanie się do 
kawiarni.

— Tylko nie do tejl — 
zawołała.

— Dlaczego? — zapytał.
— Prywatna. Podają kel­

nerki, ale od czasu do cza­
su wysadza głowę zza drzwi 
właściciel. Jak pająk z kry­
jówki zerka — ile much 
wplątało się już do sieci. 
Nie znoszę pająkowi

Jest zawsze i wszędzie na 
świecie wiele ludzi, którzy 
zasnęli na pewnym etapie 
swego rozwoju. Tacy u nas 
powiedzieliby zapewne o 
dziewczynie:

— Wygłupia się.
Dla nich opisana scenka 

byłaby niezrozumiała, bez
treści. A Ileż w Istocie jest 
w niej dobrego świadectwa 
dla naszej młodzieży! Lu­
dzie pająki budzą w niej 
odrazę!

Ulica nasza jest oszała-

nikami, których już nie bę­
dę mógł zrozumieć.

Nie tylko waży wściekły 
pęd postępu technicznego i 
narzucany przezeń kieru­
nek myślenia. Elementem 
najbardziej zaostrzającym 
konflikt miedzy dziadkami 
i ich wnukami jest fakt nie 
mai niedostrzegalny dla obu 
stron: różnica w obycza­
jach. Runęło wiele wieko­
wych bożków. Nie jest już 
dziś np. wyrocznią w spra­
wach dobra i zła ani dzie­
dzic na folwarku, ani dobro 
dziej w plebanii. Nasza mło 
dzież nie uznaje np. za spra 
wiedliwe, że są jeszcze na 
świecie ludzie, którzy po­
siadają pałace, wówczas gdy 
inni tacy sami ludzie — 
gnieżdżą się w norach. Na­
sza młodzież domaga się 
sprawiedliwej zapłaty za 
swoje czyny już na tym, a 
nie na tamtvm świecie. Nie 
iest dla niej obojętne, do 
czyjej szkatuły i na jakie 
cele pójdą jej złotówki. Nie 
dawno bvlem świadkiem 
takiej scenki: i

dectwa dobre i złe. Te ostat 
nie są bardziej krzykliwe — 
ale każdy, kto jeszcze wi­
dzi i słyszy, wie dobrze, że 
jest na niej, jak w tej pio­
sence Stacha Matysiaka —- 
„więcej dobra, niż zła”.

(x)

Gdański
Salon
Inicjatywa utworzenia 

gdańskiego Salonu Je­
siennego, wysunięta przez 
Gdańskie Towarzystwo 
Przyjaciół Sztuki i Pre­
zydium MRN, wzbudziła 
duże zainteresowanie 
wśród plastyków. Salon 
ten stanowić ma prze­
gląd twórczości wybrze- 
żowych plastyków, a o* 
twarty ma być jeszcze 
w grudniu. Najlepsze 
dzieła nagrodzi Prezy­
dium MRN, ponadto prze 
widuje się zakupy prao 
przez przedsiębiorstwa 1 
instytucje. Na razie, do 
czasu uzyskania bardziej 
odpowiedniego pomiesz­
czenia, salon mieścić się 
będzie w Dworze Artu­
sa.

Ze względu na duże za 
interesowanie salonem, 
na wniosek ZPAP prze­
dłużony został termin 
przyjmowania prac przez 
Wydział Kultury Prez. 
MRN do 10 bm.

MY i ONI

Rys. z. Jujka
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Z pokazu pracy zespołów artystycznych MDK

0 Teatrze Ulicy
1 nie tylko
i«ył m®co?.zienny* A mianowicie: kierownictwo 
Morskiego Domu Kultury w Nowym Porcie chcąc nie sło­
wami a za pośrednictwem faktów przekonać ludzi, od któ- 
rych zależy pomoc (niekoniecanie tylko finansowa) dla pla­
cówki, zorganizowało w ubie głą niedzielę pokaz pracy ze- 
•połów artystycznych Domu. Tak się to nazywało, niezu­
pełnie zresztą szczęśliwie, bo ktoś niezorientowany mógł 
3? .ym sformułowaniu doszu kiwać się chęci zaprezento­
wania artystycznego dorobku poprze» gotowe występy. 
Tymczasem nie, nie o to chodziło.

D OKAZ został pomyślany
■ jako przegląd codzien­

nej pracy ze stałymi by­
walcami MDK — od przed­
szkolaków poczynając na 
dorosłych kończąc. Pracy 
która rozłożona jest norma] 
nie na wszystkie dni ty­
godnia, na różne pory tych 
dni. Skomasowano owych 
7 dni codziennych w jed­
nym, a ściślej w 6 godzi­
nach, ograniczając zajęcia 
poszczególnych grup, trwa­
jące normalnie znacznie dłu 
żej, do 15 — 30 minut.

Od razu trzeba tu dodać, 
że organizacja pokazu była 
bez zarzutu, mimo niewąt­
pliwych trudności jakie mu­
siała nastręczyć. I już to 
samo świadczy na korzyść 
Domu. Niestety tego wysił­
ku organizacyjnego nie do­
cenili zaproszeni na pokaz 
goście. I nie mogli docenić, 
bowiem z 30 blisko osób. 
do których wysłano zapro­
szenia zjawiło się bodaj 6.

Morski Dom Kultury za­
prezentował się bowiem w 
sposób zaprzeczający opi­
niom — jeśli takie jeszcze 
gdzieś do dziś pokutują — 
Jakoby spora kubatura jego 
budynku była niedostatecz­
nie wykorzystana. Prawda, 
że pokazano w większości

zespoły młode, w kilku wy­
padkach, nawet bardzo mło­
de, pracujące zaledwie parą 
tygodni. Ale uzyskane juz 
wyniki, widoczne na poka­
zie roboczych zajęć, 
sposób prowadzenia pracy i 
—• rzecz nie częsta w ama­
torskim ruchy— zdyscypli­
nowanie członków zespołów 
Domu rokują najlepsze na 
przyszłość nadzieje. Wszyst­
ko, co pokazano, nosi cechy 
solidnej roboty. Co pokaza­
no? Przejrzyjmy po kolei, 
tak jak uporządkowano za­
jęcia w programie pokazu.

Rozpoczął się on próbą dzie­
cięcego zespołu akordeonistów 
prowadzonego przez Jana Bu- 
towskiego. zespół ten Istnieje 
już 2 lata i zaliczyć go trzeba 
do zaawansowanych. Dzieci (po­
nad dwadzieścioro) grają już 
nieźle, z nut i co ciekawe —* 
na własnych, przynoszonych i 
domów instrumentach.

Drugi z zespołów, również pro 
wadzony przez p. Butowskiego, 
to jedyna w swoim rodzaju 
„szkółka muzyczna”. Do zespo­
łu piszczałek należy bowiem 
aż 60 dzieciaków. Znak szcze­
gólny przynależności: niebieski 
berecik z czerwoną kotwiczką. 
I widać po posiadaczach tych 
berecików, że czują się nimi zo­
bowiązani do poznawania war­
tości nut, ich zapisu na pięcio­
linii, do nauki całej tej tajem­
niczej wiedzy o muzyce, która 
dopiero pozwala im sięgnąć po 
soprany, alty, tenory czy ba­
sy, po małe i duże fujarki, sta

fflCH
TU SZYSTKIE miejsca w „Sta ł Zapadał zmierzch. Do zamk- 

* romiejskiej” były zajęte, nięciia restauracji zostało jesz- 
Usiadłem na krzesełku przy eze półtorej godziny. Kalku* 
wejściu do sali. lowało by mii się zjeść ko-

Z drzwi opatrzonych napi- laeję. Ale zostałem.
lem „męski” wyszedł postawny 
mężczyzna w samodziale. Po­
łożył prizede mną 50-groszów-
kę.

— Ależ przepraszam pana... — 
zacząłem. Obrzucił mnie złym 
spojrzeniem i zanim zdąży­
łem zaprotestować, wszedł na 
aalę.

Ubawiło mnie to ale ł za­
smuciło zarazem. Czyżbym nie 
wyglądał na absolwenta wyż­
szej uczelni?

Po stosunkowo niewielkiej 
chwili miałem już 16,50. Miej­
sca na sali ciągle nie było, 
krzesełko natomiast miało wy 
godne oparcie. Starałem się 
tylko nie podnosić głowy. A 
nuż jakiś znajomy?

Kolejny gość (nieco podpi­
ty) zostawił 5 zł.

Stolik przy orkiestrze zwol­
nił się.

Ale to oparcie było tak wy 
godne...

52 zł 1 20 groszy.
Mówiłem teraz „dziękuję pa­

nu uprzejmie” albo „dź-kuje” 
—• w zależności od kwoty.

78.50.
Sala powoli pustoszała, ale 

u mnie ciągle był ruch.
104. Równe.
220, 50.
298.

482, 60.
Ostatni gość. Kozłowski. Ro­

bił dyplom dwa tygodnie prze­
de mną. Wziąłem ulgowo 50 
gr.

Domyślacie się zapewne, 4e 
nazajutrz przyszedłem do pra 
cy z samego rana. Przyniosłem 
ze sobą ręcznik, mydło i pięk 
nie wykaligrafowany napis: 
„Przybory toaletowe — 3 zł"

Po tygodniu odrzuciłem 
cztery intratne propozycje 
posad w moim byłym zawo 
dziie.

Obecnie mam przecież nowe 
kwalifikacje a wiadomo: fa­
chowcy zarabiają więcej.

JACEK FEDOROWICZ

nowiące dla dzieciarni atrakcję 
nie lada.

Jednym ze starszych (istnieje 
bowiem od 1959 r.) jest zespól 
dziecięco - młodzieżowy man- 
dolinistów i gitarzystów pod 
kierownictwem Jerzego Dittri- 
cha. Tu również widać, po­
przez zaawansowane efekty, pra 
cę prowadzoną od podstaw.

I żeby zakończyć o zespołach 
muzycznych — jeszcze dwa sło­
wa na temat najmłodszego 
„dziecka” Domu, od tygodnia 
zaledwie istniejącej przy nim 
sekcji rytmicznej Ryszarda Da­
na. Tylko w tym zespoliku, na 
razie zaledwie trzyosobowym, 
brak tego co charakteryzuje po 
przednie -— znajomości „alfabe­
tu”, niezbędnej przed sięgnię- 
cięm po laury estradowe. Ale 
też zespół istnieje dopiero ty­
dzień...

DRUGĄ grupę artystycz­
ną MDK stanowią ze­

społy taneczne. Dwa dzie­
cięce: rytmiki dla tych naj­
młodszych (poczynając od 
przedszkolaków) i taneczny 
dla dzieci nieco starszych — 
prowadzi Benedykt Milew- 
czyk. Określenie zespół ta­
neczny nie oznacza wcale, że 
dzieci ćwiczą po prostu tań­
ce, byle szybciej wyjść 3 
nimi na estradę. Zajęcia a 
zespołem, które pokazano w 
niedzielę — to normalne, 
podstawowe ćwiczenia bale­
towe.

Kolejny młodzieżowy zespół 
tańca prowadzi Waldemar 
Wierzbowski, od niedawna 
kierownik artystyczny Domu. 
Zespół ten powstał dopiero 
przed dwoma miesiącami, gru 
pując m. in. chłopców z no­
wo otwartej szkoły doker­
skiej, z braku innego lokalu 
mającej swą siedzibę w 
MDK. Zasady pracy z zespo­
łem są te same, co w po­
przednich. Ćwiczenia, ćwicze­
nia, ćwiczenia i jeszcze raż 
ćwiczenia podstawowe. Aż do 
kroplistego potu na czołach 
kilkunastolatków. A wyniki? 
Pogratulować tego, co w tak 
krótkim czasie instruktor ze­
społu zdołał już wykrzesać * 
młodych tancerzy.

Na koniec pierwszej części 
pokazu zaprezentowano zaję­
cia już nie zespołu, a kursu 
tańca towarzyskiego (natural­
nie dla dorosłych) również 
prowadzonego przez p. Wierz­
bowskiego. Okazuje się, że 
naprawdę można się w ciągu 
dwóch miesięcy nauczyć tań­
czyć. Ładnie, % wyczuciem 
rytmu, ze znajomością naj­
nowszych kroków tanecznych.

W drugiej części pokazu 
zgrupowano wszystkie 

formy pracy artystycznej 
Domu, związane ze słowem 
Więc pokazano istniejący 
już od 1954 r. dziecięcy te­
atrzyk _ kukiełkowy, którym 
opiekuje się Jerzy Piotrow­
ski. Szersze omówienie ku­
kiełek pozostawmy jednak 
do przyszłej realizacji no­
wych, ambitniejszych niż 
obecne osiągnięcia, planów 
— na razie poprzestając na 
stwierdzeniu, że teatrzyk 
skupia wcale liczną grupę 
dzieciarni, która bawi się 
świetnie z całym dla siebie 
pożytkiem. Więc istnieje 
przy Domu ciekawy, dziecię­
cy (ale dla dzieci już nieco 
starszych) teatr inscenizacji 
bajek, zaczynający dopiero 
pracę, ale z widocznymi już 
efektami prowadzony przea 
Krystynę Sosnowską. Więfl 
po raz pierwszy przedsta­
wiono — TEATR ULICY.

Marii Ursyn. Inicjatywy, wy 
próbowanej przez nią z du­
żym powodzeniem w Słup­
sku. Idea Teatru Ulicy od­
biega od koncepcji zwy­
kłego teatru amatorskiego. 
Nie będzie to również eks­
kluzywna scenka ekspery­
mentalna. W sposobie wi­
dzenia tego teatru przez 
reżysera (p. Ursyn) jest no­
woczesność a nawet awan- 
gardowość, ale pamiętająca 
o odbiorcy — szerokim od­
biorcy. Bo Teatr Ulicy za­
mierza nie tylko grać dla 
wszystkich w murach MDK. 
Chce również wyjść na 
przeciw tym, którzy nie 
przyjdą do niego: do zakła­
dów pracy, do świetlic i klu 
bów. Nie żądając zapłaty.

Taka jest idea. I ona to 
niewątpliwie spowodowała, że 
już dziś teatr grupuje 8(1 
osób. Wiek bardzo różny, choć 
przewaga młodych. Miejsce 
zamieszkania: tylko w części 
Nowy Port — bo są i tacy, co 
dojeżdżają z Gdyni. Środowi­
ska: urzędnicy, nauczyciele,
trochę studentów i in.

Liczebność zespołu spowodo­
wała podział jego na trzy 
grupy. Najmłodsza z nich za­
prezentowała, jeszcze w pró­
bie czytanej, fragmenty sa­
tyry na film polski pt. „Fil­
mujemy Jurandota”. Bardziej 
zaawansowana — również w 
próbie czytanej — „Kamien­
nego gościa” Aleksandra Pu­
szkina. Wreszcie trzecia, naj­
dojrzalsza — tę że sztukę, też 
naturalnie we fragmentach, 
pokazała już na scenie w pró­
bie sytuacyjnej.

Z oceną Teatru Ulicy pocze 
kać trzeba naturalnie przy­
najmniej do pierwszej pre­
miery, która zresztą, w wy­
konaniu trzeciej z wymienio­
nych grup, odbędzie się już 
niedługo, bo 9 grudnia. Ale 
sądzę, że nie ryzykując zbyt 
wiele — już dziś powiedzieć 
można, że będzie to coś wię­
cej, niż teatr amatorski; że 
to co dojrzewa w Nowym Por 
cie, zasługuje na zaintereso­
wanie i uwagę.
Tyle o pokazie. Celowo nie 

piszę tu o dalszych nowych 
planach artystycznej dzia­
łalności Domu. Przecież ist­
nieją też przy nim cztery 
sekcje zainteresowań, są 
dwie biblioteki, czytelnie, 
kawiarnia, kino, bilard itd. 
O tych sprawach już jed­
nak innym razem. Na ko­
niec tylko:

Kto nie był na niedziel­
nym pokazie, niechaj uwie­
rzy na słowo: »pora, ongi 
nadmierna kubatura Mor­
skiego Domu Kultury za­
czyna się kurczyć i już staje 
się przyciasna.

I. TROJANOWSKA

„Przeżyłem swą śmierć“
Czesi zrealizowali film 2 

hitlerowskiego obozu kon­
centracyjnego. Ten, który 
„przeżył swą śmierć”, to bok 
ser Toni. Dostał się za druty 
za to, że facet, któremu przy 
jakiejś okazji dał po gębie, 
okazał się gestapowcem. To­
ni — silny człowiek bez kom 
pleksów (gra go Frantisek 
Peterka) już od pierwszej 
chwili bytności w obozie, 
kiedy styka się z sadyzmem, 
zezwierzęceniem „władców
życia” — postanawia przyjąć ,ce ludzi „nie przeżywają

fh1k.nlkaditaU3w^chaniate‘nWno: g°’ Przedsiębiorczego Tadka 
kaut, to przegrana w walce 
o życie.
Czy słusznie Toni postępu 

}e, wybijając się z więźniar 
skiej masy? To pytanie za­
dają mu członkowie obozo­
wej tajnej organizacji ko­
munistycznej, podobnie za­
pytuje on sam siebie. Reha­
bilitację moralną stanowi 
dla niego fakt, że swe nieco 
uprzywilejowane stanowisko 
wykorzystuje np. do przerzu 
cania chleba umierającym 2 
głodu jeńcom radzieckim.

Obóz ten, w którym tysią

wobec nich taktykę, która 
może pozwoli mu się utrzy 
mać przy życiu. Taktyka ta, 
to zuchwałość. Toni liczy na 
to, że zuchwałość zaimponu­
je Niemcom, pobudzi w nieb 
jakąś „sportową” nutkę.

Rachuby jego okazują się 
słuszne. Dzięki tej „taktyce*1 
Toni kilka razy unika pewnej 
śmierci, zyskuje nawet swoi­
stą pochwałę gestapowca: „Po 
stąpiłeś prawie jak „Nie­
miec”. W tej walce o życie 
padają gęsto ofiary. Toni, wy 
stępując np. na obozowym rin

♦♦♦♦♦♦♦

I Gdy Kara j
Mustafa... 1

O teatrze tym trzeba po­
wiedzieć nieco więcej. Pow­
stał przy Morskim Domu 
Kultury zaledwie parę ty­
godni temu. Z inicjatywy

Drugi nakład
książki Borchardta
■ Mimo dziesięciu tysięcy 

egzemplarzy — pierwszy na 
kład (który ukazał się w 
początkach br.) książki KA­
ROLA OLGIERDA BOR- 
CIIARDTA „ZNACZY KAP1 
TAN” zniknął błyskawicz­
nie z księgarń. Miło więc 
nam powiadomić wszyst­
kich, którzy dotychczas nie 
zdołali zdobyć egzemplarza 
dla siebie, że Wydawnictwo 
Morskie wypuściło właśnie 
drugi nakład „Znaczy kapi­
tan”. Przy okazji informu­
jemy, że ob. K. o. Bor- 
cbardt właśnie za tę książ­
kę otrzymał w tym roku 
nagrodę literacką im. Ma­
riusza Zaruskiego przyzna­
waną przez Klub Maryni- 
stów LP2. (1) i
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swej śmierci” — to między­
narodowe skupisko wyję­
tych spod wszelkiego pra­
wa numerów ewidencyj­
nych. Widzimy tu trafnie 
oddane sylwetki radzieckich 
jeńców wojennych, spotyka 
my Francuzów, Polaków 
(świetnie zagrał koleżeńskie-

Wojciech Siemion), jesteśmy 
świadkami okropnej śmier­
ci światowej sławy śpiewa­
ka żydowskiego. Wszystkich 
ich dzielą od ludzkiego ży­
cia nie tylko druty i kara­
biny strażników; dzieli sy­
stem, zakładający szkodli­
wość ludzkiego życia, jeżeli 
życie to nie należy do Niem 
ca - hitlerowca.

Reżyser Vojtech Jasny tak 
mówi o swym filmie:

„Chciałem pokazać wierni» 
życie w obozie, ale nie chcia­
łem tego życia schematy»»- 
wać. Kamera miała uchwycił 
zezwierzęcenie i nieludzkość, 
ale nie po to, aby pokazał 
dzikie bestie, tylko aby uka 
zać ich jako wytwór określo­
nej ideologii. Przewodnią my 
ślą filmu miało być ukazani» 
bohaterskiej solidarności ludzi 
występujących przeciwko fa­
szyzmowi. Mój film występu­
je przeciwko wojnie i walczy 
o pokój — bo niebezpieczeń­
stwo jeszcze nie minęło”.

Ł.

Brakuje „niewiele“
■ Dokończenie ze str. 3

KI

KT IESTETY, wcale ich nie j ©OO©©«©©©©©©©©«**
było! Nikt się w tych j 

czasach nie troszczył o los1 
górnika, a o „Karcie Górni- j 
ka” nikomu się nawet nie 
śniło! |

W starożytnej Grecji 1 
Rzymie zatrudniano w ko­
palniach niewolników, wy­
jątkowo zaś tylko licho opła 
canych pracowników. Ilość 
użytych rąk do pracy nie 
odgrywała w kalkulacji ko­
sztów prawie żadnej roli, 
gdyż nędzna strawa górni­
ków nie stanowiła znaczne­
go obciążenia budżetu dla 
prywatnego często „przed­
siębiorstwa”. Wiemy np., że 
Tukidydes był właścicielem 
kopalni złota, inne znów ko 
palnie należały do instytucji 
kapłańskich (np. do kole­
gium kapłanów Apollina w 
Delfach). Osoby prywatne 
mogły też dzierżawić od pań 
stwa kopalnie, będące już j 
w eksploatacji i koncesje te 
renowe na próbne sondaże.
Zachowały się do dziś takie 
spisy prywatnych dzierżaw­
ców kopalni w Laurion (At- 
tyka).

Praca górnika w Grecji na 
leżała do najcięższych, Jakie 
■gał* starożytność, tV kopal*

©©©©©©©©©awwett:

Starożytne „Barburkiu

nych kamieniołomach. W Sy- 
rakuzach na Sycylii grota po 
starych kamieniołomach słu­
żyła za więzienie. Do dziś po 
dziwiamy , jej szczególną aku­
stykę. Każde słowo wypowie­
dziane szeptem w Jej głębo­
kim wnętrzu słyszane jest wy 
raźnie na powierzchni. Tyran 
Syrakuz mógł więc podsłuehi 
wać zwierzenia i skargi 
swych więźniów.

Szyby w kopalniach bieg-

nl panował najsurowszy re­
żim i dyscyplina, największy 
wyzysk Sil i zdrowia człowie 
ka. W wydobywaniu rud osią 
gano — mimo braku udosko- ! 
naleń technicznych — niezłe i 
rezultaty, wykorzystując do ! 
maksimum wysiłek każdego j 
górnika - niewolnika, popę- ! 
dzanego batem dozorcy. !

W starożytności górnictwo ] 
oznaczało w zasadzie wydoby 1 
wanie metali i różnego rodzą ! 
ju kamieni. Świadczy o tym j 
nazwa mćtalla — kopalnia i i, 
metalleus — górnik. Wykopa- ; ry pionowo 1 pochyło W dół,
liska archeologiczne oraz inne ; mjajv nrzekrói kwaHratorov 
źródła historyczne mówią nam I Udły PrzeKroJ Kwadratowy,
o używaniu przy pracy w ko- i rzadziej okrągfy, dochodziły 
palni młota, klinu, kilofa, ło . .. . , , . ,
paty i motyki. Posługiwano j**® głębokości 120 m pod
się również koszami z wikii- j ziemią, W kopalni Laurion
ny lub worami wyplatanymi i V
•i rzemieni do wynoszenia IW Attyce przeciętna wyso-
SSSi k0« Podziemnego chodnika
ło światła służyły górnikowi j wynosiła 0,6 — lm. Górnicy 
małe lampki oliwne z terako- I .
ty lub z ołowiu. Prócz tego j musieli więc pracować Tia
górnicy przytwierdzali sobie 
czasem do czoła małe lampki 
oliwne o jednym knocie. 

Cenny marmur grecki wydo
bywano niekiedy w podziem*

kolanach, niekiedy nawet 
czołgając się na brzuchu.

Jeżeli skala była zbyt

twarda dla bezpośredniego 
rozłupywania jej narzę­
dziem, uciekano się do nas­
tępującego środka pomocni­
czego: rozpalano przy ścia­
nie pokładu ogień, następnie
zaś, po rozgrzaniu jej, pole małych kopalni istniały pra 
wano warstwę skały wodą.; vdziwe „giganty”, jak np

swoim dziele „Historia natu­
ralna” opowiada nam o spo­
sobie „oczyszczania” sztolni 
z gazów podziemnych, dymów 
palonych ogni, lamp, pyłu 
skalnego^ i wyziewów ludz­
kich. Otóż ustawiano za ręba 
czarni kliku robotników, któ­
rzy poruszali mokrymi szma­
tami, wywołując w ten spo­
sób nieznaczny ruch powie­
trza. Pomagano sobie rów­
nież całym systemem zasuw i 
wylotów, regulujących dopływ 
powietrza. Wcześnie też za­
częto stosować rodzaj wind, 
przy pomocy których dostar­
czano natychmiast rudę do 
hut.
W starożytnej Grecji obok

octem (wspomina o tym Pli­
niusz), lub po prostu wpro­
wadzano nagły ciąg chłodne 
go powietrza. Ten zabieg ter 
miczny powodował rozluźnię 
nie spoistości warstwy, któ­
ra następnie poddawała się 
łatwiej uderzeniom młota i 
klina. Działanie octu przy 
pokładach z wapienia dawa 
ło dodatkowy efekt chemicz 
nego rozpuszczania skały.

Stemplami były słupy z 
większych brył rozłupanej ska 
ły. Wyjątkowo tylko stosowa­
no do tego celu drewno, któ 
re na teJenie Grecji należało 
do kosztownych materiałów 
konstrukcyjnych. Pliniusz H

attycki kompleks kopalni (po 
nad 2000 szybów), gdzie pra 
cowało w epoce Peryklesa 
około 20.000 niewolników. 
Zarówno górnicy (rębacze i 
tragarze) jak i hutnicy pra­
cowali w grupach szychta­
mi przez 10 godzin w zmia­
nach dziennych i nocnych.

Nie przyświecała im wte­
dy żadna nadzieja na lepsze 
jutro. Zepchnięci na dno spo 
łeczeństwa, nie mogli nawet 
marzyć o „Barburce”.

Z książki Ks. Michałowskie 
go pt. „Technika grecka” ze­
brała

mg« Zofia SIKORA

jednowydziałową. Po­
siada tylko Wydział Morski 
W Roczniku Statystycznym 
pod pozycją ..Szkoły ekono­
miczne” znajdujemy kilka­
naście różnych kierunków 
studiów ekonomicznych: ogół 
noekonomiczny, ekonomiki 
budownictwa, handlu zagra­
nicznego i wewnętrznego 
przemysłu, rolnictwa, transpoi 
tu, kierunek: „finanse i kre­
dyt”, „gospodarka komunal­
na”, „planowanie gospodar­
ki narodowej”, „statystyka** 
„towaroznawstwo artykułów 
przemysłowych” i inne. Tyl­
ko dwa z tych kierunków 
są reprezentowane w so­
pockiej WSE: „ekonomika
transportu*' i „ekonomika 
morskiego przemysłu rybne­
go”. Kiedy więc podniósł się 
decentralizacyjny krzyk o 
kadry dla terenu, sopocka 
WSE nie mogła zapewnił 
ani obecnie, ani w przyszłoś­
ci tych kadr kształci j« 
bowiem wyłącznie dla gospo 
darki morskiej, z całkowitym 
pominięciem potrzeb rozległ* 
go przecież naszego lądowe­
go zaplecza.
Mówi się o przyszłym na 

szyni uniwersytecie, że po­
wstanie on z połączenia 
gdańskiej WSP i sopockiej 
WSE. Aby to mogło na­
stąpić, trzeba najpierw 
wzmacniać i gdańską WSP 
— co na szczęście wreszcie 
zrozumiano — i rozszerzyć 
sopocką WSE — na co jesa 
cze czekamy.

I czekać zapewne będzie­
my jeszcze długo, jeżeli 
przy rozpatrywaniu sprawy 
czy Gdańskowi należy się 
przymiotnik „kulturalny” 
czy nie, pisze się: „z uczel­
nią (humanistyczną — J 
K.) nie jest jeszcze najgo­
rzej — cytuję L. Drapiń- 
skiego. — Wprawdzie od­
wleka się dość (tylko 
„dość”! — J- U) istotna 
sprawa powstania na tej 
ziemi uniwersytetu, lecz śro 
dowiska młodych muzyków, 
a przede wszystkim piasty 
ków jakoś tę lukę na razie 
starają się załatać”.

Czytałem ten fragment ar­
tykułu L. Drapińskiego kil­
ka razy. Kto ma kogo za­
stąpić? Edward Rauch (nie­
wątpliwie zdolny muzyk) 
dziekana wydziału socjologii, 
Zbigniew Jujka (miody zdol­
ny plastyk) np. speca od geo- 
ografii, geologii, i geofizyki, 
a Jerzy Afanasjew (jeszcze 
młody plastyk) profesora zwy 
czajnego prawa, filozofii 
i biologii? Mimo iż cenię wy­
mienionych artystów, to je­
dnak nie życzę gdańskiej 
humanistyce takich za­
stępstw.

M ASTĘPNYM, co obok 
■"sprawy istnienia teatrów 

wyspecjalizowanych (opera, 
teatr rapsodyczny) i obok 
sprawy uniwersytetu stano 
wii o randzie kulturalnej da*

nego ośrodka — jest epra* 
wa działającego w nim śrO 
dowiska twórczego. L. Dra 
pińsikd pisze, że powinno 
to być „silne środowiska 
twórcze”.

Myślę, że w mieście rangi 
Gdańska, w mieście ponad- 
wojewódzkim — stolicy Pol 
skd północnej — środowisiko 
to powinno być nie tylko 
silne, ale silne w każdej 
dziedzinie twórczej. Nie­
stety tak nie jest.

Silne jest nasze środo­
wisko architektoniłczne —* 
trzecie w Polsce po War­
szawie i Krakowie. Silne 
jest środowisko naukowe, 
szczególnie w dziedzinie 
nauk technicznych i me­
dycznych — szkoda jednak, 
że nie ma tu, z powodu 
słabości naszej bazy poligra 
ficznej, oddziału Państwo­
wego Wydawnictwa Nau­
kowego (takiego, jakie is­
tnieją w Poznaniu, Kra­
kowie i Wrocławiu).

Silni są plastycy, ludzie 
teatru i słudzy Polihymnii 
Słabe jest natomiast śro­
dowisko literatów i za sła­
be — jak na Gdańsk —śro 
dowisko dziennikarzy.

A więc i wśród twórców, 
podobnie jak wśród uczelni, 
n a js łabie j r epr e zen towane 
są te kierunki, których 
adeptów kształcą uniwer­
sytety- A więc i w tej dzie 
dżinie zaznaczają się zgub­
ne skutki braku uniwersy­
tetu w Gdańsku.

' M RESZCIE sprawa pi- 
sma społeczno-kultural­

nego. W tej sprawie zga­
dzam się z Lechem Dra- 
pińskim.

„Powstanie „Liter” jesl
— przepisuję z jego artyku­
łu — nie byle jakim ewene 
mentem w naszym życiu 
kulturalnym. Jeżeli będzie 
to „pismo o ciętych pió­
rach”, podejmujące każdą, 
nawet najbardziej drażliwą 
tematykę, pismo współor­
ganizujące życie kulturalne 
Wybrzeża, skupiające wokół 
siebie najwartościowszych 
przedstawicieli środowisk 
twórczych” — nie tylko 
dziennikarzy i literatów —> 
i jeżeli będzie się ukazywać 
częściej niż co 30 dni, to 
dla zasłużenia sobie na mia 
no miasta kulturalnego na 
miarę swojego znaczenia w 
kraju, pozostanie Gdańsko­
wi tylko jeszcze „niewiele” 

powołanie gdańskiego unl 
wersytetu.

JANUSZ KOWALSKI
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GO. GDZIE i KIEDY w trójmieście
TEATRY

GDANSK — Opera i Filharmo­
nia Bałtycka — „Faust” g. 13; 
pon. „Cyganeria” g. 1«.

Teatr Wielki — »Psie czasy, 
sierżancie” g. 19; pon. niecizyn
ny.

SOPOT — Kameralny — „żoł­
nierz i bohater” g. 19; pon, 
nieczynny.

WRZESZCZ — „Miniatura” — 
niediz. „Sambo i lew” g. 11; 
„Ariramg” g. 15.

GTPS Studio Rapsodyczne (Waj 
deloty 13) — niedz, „Niezwyk­
ła przygoda” g. 16.30.

* * *

Fotoplastikon Morski — Gdy­
nia — „Genua”.

„Fotoplastikon” — (Wrzeszcz) 
— „Polska wyprawa naukowa 
na Spitzbergen”.

KINA
Poranki w dniu 3 bm.

GDANSK — „Kameralne” —
„Warszawska syrena” g. 10, 
1-1.45, 13.30.

„Piast” — „Czarodziejskie da­
ry” g. 13.

„Wrzos” — Zestaw bajek g. 
10.30, 12.

„Panorama” — Zestaw bajek 
g. 12.

„Włókniarz” — Zestaw bajek 
g. 14.

„Motława” — „Sport w szkole” 
g. 11.30.

WRZESZCZ — „Znicz” — „Łow 
cy tygrysów” g. 12.

„Bajka” — „Przygoda w gó­
rach” g. 10.30.

„Tramwajarz” — „Przygody ry 
cerza Szaławiły” g. 11.

„Jagienka” — Zestaw bajek g.
11.

NOWY PORT — „1 Maja” — 
Zestaw bajek g. 15.

GDYNIA — „Atlantic” — „Per- 
ri” g. 12, 14.

„Mimoza” — „Kamienne serca” 
g. 10, 12.

„Klubowe” — „Oddział Turba­
cz owa” radź. od 1. 7 g. 11.

GRABÓWEK — „Fala” — 
„Dzielne kaczątko” g. 11, 12.30.

CHYLONIA — „Promień” — 
„Marzenia i zabawy” g. 14.30.

ORŁOWO — „Neptun” — „Zna 
wu dwójka” g. 14.

OBŁU2E — „Marynarz” — „W 
dżungli” g. 14.

RUMIA — „Aurora” — „Kotek 
i myszka” g. 14.

SOPOT — „Bałtyk” — „Pojedy 
nek” g. 12.

„Polonia” — „Przygody niedź­
wiadka” g. 12.

PRUSZCZ — „Krakus” — „Ka 
sia i dziki kotek”.

* * *

GDANSK — „Leningrad” — 
„Ożeniłem się z czarownicą” 
USA od 1. 12 g. 10, 12, 14, 18, 
13, 20; pon. g. 12, 14. 1S, 13, 20.

„Kameralne” — „Dziś w nocy 
umrze miasto” poi. od 1. 14; 
„Dzieci cyrku” austr. od 1. 
12 g. 15.45, 18, 20.15.

„Drukarz” — „Jeńcy króla 
mórz” radź. cd 1. 9 g. 15, 17, 
19; pon. nieczynne.

„Zak” — „Gwiazdy spotykają 
się w Moskwie” rade. od 1. 12 
g. 14, 16; „Los człowieka” 
radź. od 1. 16 g. 18, 20; pon.
zamknięty pokaz DKF.

„Przyjaźń” — „Opowieść o pra 
wdziwym człowieku” radź. od 
1. 14 g. 17.30, 20; pon. nie­
czynne.

„Piast” — „Słaba płeć” fr. od 
1. 18 g. 14.30, 17, 19.30; pon. 
„Żegnajcie gołębie” radź. od 
1. 12 g .17, 19.30.

„Wrzos” — „Helena 1 mężczyź­
ni” fr. od 1. 18; pon. „Na psa 
urok” USA od 1. 9 g. 15.45, 18, 
20.15.

„Panorama” — „Tańcząca wio­
sna” (panoram.) radź. od 1. 
12 g. 13.30, 15.45, 18, 20.15; pon. 
„Wyższa zasada” czeski od 1. 
14 g. 15.45, 18, 20.15.

„Włókniarz” — „Iwan Groźny” 
radź. od 1. 16 g. 18, 20; pon. 
nieczynne.

„Motława” — „Rekord Annie” 
USA od 1, 12 g. 13.15, 15.30, 18, 
20.15; pon. g. 15.30, 18, 20.15. 

WRZESZCZ — „Znicz” — „Urze 
czona” USA od 1. 18 g. 13.30, 
15.45, 18, 20.15; pon. „Pamięt­
nik Anny Frank” (panoram.) 
USA od 1. 14 g. 16, 19.

„Bajka” — „Champion” USA 
Od 1. 16 g .12, 14, 16, 18, 20;
pon. „Bunt kapitana” czeski 
od 1. 16 g. 15, 17.30, 20. 

„Tramwajarz” — „Szczęściarz 
Antoni” poi. od 1. 12 g. 16, 18, 
20; pon. nieczynne.

„Jagienka” — „Czerwone i 
czarne” I i II seria fr. od 1.

| 16 g. 12.30; pon. nieczynne.
I NOWY PORT — „1 Maja” —
I „Odwiedziny prezydenta” poi.
\ ód 1. 14; p.on. „Gorsza mi- 
j łość” węg .od 1. 16 g. 16, 18,
I 20.
'OLIWA — „Delfin” - „Zwykła 
| historia” radź. od 1. 16 g.
; 13.30, 15.45, 18, 20.15; pon.
i „Pięć łusek” NRD od 1. 19
i g. 16, 18, 20.
! GDYNIA — „Warszawa” — ,,L1 

ga dżentelmenów” ang. od 1. 
18 g. 13.30, 15.45, 18, 20.15; pon. 
„Maur z Wenecji” radź. od 
1. 16 g. 15.45, 18, 20.15. 

„Goplana” — „Nafta” poi. od 
1. 16 g. 10, 12.30, 15.30, 17.45, 
20; pon. „Urzeczona” USA od 
1. 18 g. 15.30, 17.45, 20. 

„Atlantic” — „Perri” USA od 
1. 12 g. 12, 14; „Złamana strza 
ła” USA od 1. 12 g. 16, 18.15, 
20.30; ,pon. „Królowa Margot” 
fr. Od 1. 18 g. 15.30, 18, 20.30. 

„Mimoza” — „W środku no­
cy” USA od 1. 18 g. 15.45, 18, 
20.15; pon. nieczynne. 

„Klubowe” — „Dama Kamelio- 
wa” USA od 1. 16 g. 18, 20.15; 
pon. nieczynne.

OKSYWIE — „Mewa” — „Sio­
stry” I seria radź. od 1. 16 g, 
19.30; pon. nieczynne. 

ORŁOWO — „Neptun” — „Dro 
ga na Zachód” poi. od 1. 13 
g. 16, 18.15, 20.30; pon. „Pierw 
sza lekcja” bułg. od 1. 12 g, 
16, 18, 20.

GRABÓWEK — „Fala” — „Os­
trożnie babciu” radź. od 1. 12 
g. 14, 16, 18, 20; pon. „Wiatr 
ucichł przed świtem” jug. od 
1. 12 g. 16, 18, 20.

OBŁUZE — „Marynarz” — „Ta

jemniczy rewolwer” fr. od 1. 
16 g. 15, 17, 19; pon. „Czło­
wiek z planety Ziemia” (pa­
noramiczny) radź. od 1. 12 g. 
17, 19.

CHYLONIA — „Promień” —
„Czerwony sygnał” węg. od 
1. 16 g. 16, 18.15, 20.30; pon, 
„Kobieta w szlafroku” ang. 
od 1. 16 g. 16, 18, 20.

RUMIA — „Aurora” — „Ciao, 
ciao Bambina” wł. od 1. 16 g 
15.45, 18, 20.15; pon. „15.10 do 
Yumy” USA od 1. 16 g. 18, 
20.15.

SOPOT — „Bałtyk” — „Koniec 
drogi” bulg. od 1. 16 g. 13.30, 
15.30, 17.30, 19.30; pon. „Drzwi 
stoją otworem” jug. od 1. 16 
g. 15.30, 17.30, 19.30.

,Polonia” — „Przeciwnicy” 
węg. od 1. 16 g. 14, 16, 18, 20; 
pon. „Jakobowsky i pułkow­
nik” USA od 1. 16. 18, 20.

PRUSZCZ — „Krakus” — „Nie­
winni czarodzieje” poi. od 1. 
16; pon. nieczynne.

WYSTAWY
Ratusz GlOwnomie jski — ..Och 

rona Przyrody" — czynna co 
dziennie w godz 10 — 15.

Muzeum Archeologiczne w 
Gdańsku, ul. Mariacka 25/26 — 
wystawa pt ..Pradzieje Toma 
rza” — czynna codziennie i 
wyj poniedz^ików i dni po- 
świątecznych

Muzeum Pomorskie w Gdańsku
— czynne w niedziele 1 wtor­
ki w godz 10 — 18; w pozo­
stałe dni w godz. od 10 — 15

CBWA w Sopocie — malarstwo 
Marii Wlazłowskiej - F.pstein 
„Portret psychologiczny w fo 
tografice” Andrzeja Kondra­
tiuka czynne codziennie U 
wyjątkiem poniedziałków) w 
godz. 10—18

CBWA w Gdyni (Derdowskiego 
1) — wystawa malarstwa Do­
reen Heaton - Potworowskiej
— czynna codziennie (z wyj. 
poniedziałków) od godz. 12 — 
20.

SARP — Strzelnica św. Jerzego 
w Gdańsku — wystawa P. L. 
Nerviego — czynna codzien­
nie (z wyj. poniedz.) od godz 
12 — 18.

DYŻURY APTEK
GDANSK — apt. nr 52 ul. Dłu

ga 54/56. WRZESZCZ — apt. nr

71 Grunwaldzka 12«. OLIWA — 
apt. nr 53 ul. Leśna l. SO­
POT — apt. nr 35 ul. 20 Paź­
dziernika 715. GDYNIA — apt. 
nr 11 Skwer Kościuszki 22. OB­
ŁUZE — apt. nr 63, ul. Bednar­
ska 11. ORŁOWO — apt. nr 20, 
ul. Boh. Stalingradu 66. NOWY 
PORT — apt. nr 4, ul. Oliw- 
ska 83.

* * •

Ostry dyżur w zakresie cho- 
rób wewnętrznych i chirurgii 
pełnią: w niedz. III Klinika
Chorób Wewęntrznych z III Kii 
niką Chirurgiczną AMG; w pon.
1 Klinika Chorób Wewnętrz­
nych z II Kliniką Chirurgicz­
ną AMG.

------m-------
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na dzień 3 grudnia 61 r. 

AUDYCJE LOKALNE:
7.50 — Koncert poranny. 8.10

— „Ludzie ZBoWiD”. 10.00 —
Belska muzyka rozrywkowa. 
10.15 — Szkoła dom, dzieci.
11.00 — Notatnik kulturalny
Wybrzeża. 11.20 — Rozmowa ze 
słuchaczami. 11.30 — Niedzielne 
przedpołudnie. 15.45 — Muzyka 
rozrywkowa i komunikat gier 
liczbowych. 16.00 — Radio,kuter.
20.30 — Melodie amerykańskich
komedii muzycznych. 21.20 —
Serwis rybacki. 21.22 — Z boisk 
i stadionów. 22.20 — Niedziela 
w Szczecinie —

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI
6.03 — Muzyka' poranna, 7.48

— Przegląd prasy. 8.35 — „Ra
dioproblemy”. 8.50 — Koncert
solistów. 9.20 — Felieton lite­
racki. 9.30 — W ąóżnych ryt­
mach. 12.10 — Poranek symfo­
niczny orkiestry Polskiego Ra­
dia w Krakowie. 13.15 — „O-
kiem i szkiełkiem medyka”
13.30 — „Majster Manole” — 
rumuńska ballada ludowa. 14.08
— Odtworzenie publicznego
koncertu rozrywkowego i sali 
Filharmonii Łódzkiej. 15.00 —
Dla dzieci słuchowisko pt. .A- 
nioł Gabriel z Paryża". 16 38
— Koncert Chopinowski, Mi­

chel Block — nagrania z VI
Mię dzyń ar. Konkursu Pianisty­
cznego im. Fr. Chopina w 
Warszawie w 1961 r. 17.00 — 
Wiadomości.. 17.05 — Publicy­
styka międzynarodowa 17.15 — 
Pod niebem Sycylii. 17.30 —
„Program z dywanikiem. 18 45
— Śpiewa Państwowy Zespól 
Pieśni i Tańca .Śląsk”. — 19-00
— „Poeta” słuchowisko D. Ni-
codemiego. 19.28. Muzyka ta­
neczna. 20.00 — Rewia piose­
nek. 21.00 — Stan pogody i
„dziennik wieczorny. 21.17 —
Wiadom. sportowe i wyniki „To­
to-Lotka”. 22.00 — Ogólnopol­
skie wiad. sportowe. 22.30 —
..Ze świata opery”. 23.00 Muzy 
ka taneczna. 23.50 — Ostatnie 
wiadomości.

AUDYCJE LOKALNE:

na dzień 4 grudnia 61 r.

6.12 — Magazyn dla wsi. 7.08
— .Kącik esperancki. 7.15 —
Muzyka i reklamy. 12.45 — „Od 
Śląska do Szczecina”. >6.05 — 
Radiowa mieszanka firmowa. 
16.30 — „Panorama portu” — 
aud. W, Kasprowicza. 17.00 — 
Muzyczne trzy po trzy. 17 30
— Przegląd aktualności Wy­
brzeża. i7.50 — Morski słup mi 
łowy. 18.00 — Rad i o reki a ma. 
18.50 '— W dniu Barbary — 
śpiewają tylko Barbary., 19.0(1
— Serwis rybacki. 19.30 —
Słuchowisko .Antygona” An- 
houül’a. 20.30 — Radiosłucha­
cze układają program muzycz­
ny.
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI

5.36 — Muzyka poranna. 6.40
— Omówienie audycji szkol­
nych i oświatowych. 6.50 — Gi­
mnastyka. 7.40 — Przegląd pra 
sy. 8.30 — Stan pogody i wia 
domoścd. 8.35 — Radiowy kurs 
nauki języka Franc. 9.00 —
Koncert chóru Radia Rumuń­
skiego. 9.20 — Międzynar. Uniwer 
sytet Radiowy. 9.40 — Z całego 
świata. 10.40 — Audycja lite­
racka. 11.00 — Muzyka bale­
towa. 11.30 — Fala 56. 11.45 —■ 
„Rodzynki muzyczne”. 12.15 — 
Muzyka ludowa narodów ra­
dzieckich. 15.00 — Koncert so­

listów. 15.30 — Dla dzieci słu­
chowisko pt. „Zimowy wie* 
czór”. 16.00 — Wiadomości. 18.3« 
— Wiadomości. 18.35 — Ekono­
miczny problem tygodnia. 19.0« 
Muzyka i aktualności. 21.00 —• 
Z kraju i ze świata. 21.27 — 
Kronika sportowa. 21.40 — Gra 
zespół jazzowy FAR Klubu Stu 
denckiego „Pałacyk”. 22.00 —*
Audycja literacka. 22.30 — Z
cyklu: „Mistrzowskie wykona­
nie dziel muzyki klasycznej i 
romantycznej”. 23.06 — Muzyka 
taneczna. 23.50 — Ostatnie wia­
domości.

Niedziela — 3.XII. 61 r.
12.55 — Program dnia, 13.00

-• Poranek muzyczny. 14.05 —* 
Przerwa, 14.55 — Niedzielna
biesiada, 16.00 — Teatrzyk Vio- 
łinek. 16.40 — Przygody mysz­
ki Miki — film z serii Dis­
neyland, 17.30 — PKP, 17.40 — 
Mieliśmy wtedy po 16 lat. 18.30
— Ze świata opery — finał i 
teleturnieju. 19.30 — Dziennik. 
20.15 — Sprawozdanie sportowa 
7. meczu koszykówki Polonii 
W-wa — AZS — AWF. 21.00
— Dziewczęta z rewii — film 
fab. prod. USA od lat 16. 22.00
— Niedziela .sportowa, 22.25 —1 
Omówienie programu.

Poniedziałek, 4.XII 1961 r.
17.25 — Program dnia. 17.30 -* 

Gdański Tele-Tygodnik. 18.0«
— Program dla dzieci. 18.40 — 
TV Kurier Warszawski". 18.5«
— Eureka. 19.30 — Dziennik,
20.00 — Kino krótkich filmów, 
20.35 — Tele-Echo, 21.05 — Te­
atr Telewizji — „Wygnańcy”, 
22.10 — Ostatnie wiadomości,
22.20 — Omówienie programu,

U W AS A P. T. Mieszkańcy Trójmiasta! j
I

W dniu 4 grudnia 1961 r. o godz. 10 nastąpi otwarcie

sklepu branżowego Przemysłu Wełnianego »MERINO« j
w Gdyni przy ul. Świętojańskiej nr 4/8 róg Starowiejskiej. i

♦

Sklep zaopatrzony jest bezpośrednio z zakładów produkcyjnych w bo- * 
gaty asortyment najwyższej jakości nowych wzorów i kolorów tka- i 
nin wełnianych damskich, męskich i młodzieżowych, a mianowicie: j
płaszczowe, sukienkowe, kostiumowe, ubraniowe, szaie wełniane mohai- ♦ 
rowe damskie „Laura”, tkaniny wełnopodobne „Elana” i zerówki nie \ 
mnące oraz inne atrakcyjne tkaniny wełniane. j

Dostawcami tkanin są wszystkie zakłady branży wełnianej w kraju, a głownie ♦
znane u nas z doskonałego wykańczania tkanin zakłady bielskie, łódzkie i
i tomaszowskie. ♦

Ceny tkanin od 70 do 800 zł za X metr. i
4 
4

Administrację sklepu sprawują Zakłady Przemysłu Wełnianego im. L. Waryńskiego j 
w Łodzi, ul. Wólczańska 213/215 słynne na cały kraj z produkcji najmodniejszych ♦ 
tkanin wełnianych, płaszczowych, damskich, męskich i dziecięcych. ♦
Uprzejmie zapraszamy do odwiedzenia sklepu w godzinach 11 — 19 \
z wyjątkiem niedziel i świąt j

6219-K !
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I Zarząd Portu Gdynia j
WZYWA DO PRACY «

► REZERWĘ ROBOTNIKÖW PORTOWYCH
► ■*

$ grup „A”, „B” i „C” od godz. 23 dnia 3 grudnia br. <
► do godz. 15 dnia 9 grudnia br. włącznie na wszystkie 3
£ zmiany. 3
£ Równocześnie zawiadamiamy, że odnawiamy wygasłe urno- 4
£ wy oraz przyjmujemy w dalszym ciągu do rezerwy robot- 3
t ników portowych mężczyzn w wieku od 18 do 45 lat. t
t Zgłoszenia przyjmuje Wydział Robót Portowych w godzi- 3
t nach od 8 do 10 z wyjątkiem sobót i świąt Gdynia, ul. Pol- 3
£ ska 37, tel. 21-23-18. - 6250-K 2i. >
+AAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAA

GOSPODARSTWO rolne z 
budynkami na terenie mia 
sta, przedmieścia lub sa­
mą ziemię kupię. Oferty; 
„Dziennik Bałtycki”, Gdy 
nia pod „S-48047”.

G-48041
POŁOWĘ domku jednoro­
dzinnego łub mieszkanie 
wyłączone w trójmieście 
kupię. Oferty: „Dziennik
Bałtycki”, Gdynia — pod
„S-48067”.__________ G-48C61
DOMKI, wille, działki, ba 
raki, ogrodnictwa, gospo­
darstwa poleca Biuro — 
Król, Rumia, Starowiej- 
Ska 43. G-48069

„MOSKWICZA 401” sprze­
dam, zamienię na więk­
szy. Elbląg, ul. Grochow­
ska 37. G-51159
SZAFĘ trzydrzwiową z lu 
slrem sprzedam. Gdynia - 
Redłowo, ul. Dzierżyńskie­
go 108/17 tel. 21-66-27.

G-51152
BIBLIOTEKĘ, stolik - gab 
lotka orzech, wysoki po­
łysk nowe sprzedam. — 
Wrzeszcz, Manifestu Poła­
nieckiego 14/7. G-51168

JASNY, dębowy komplet 
jadalny, komplet kuchen­
ny, toaletkę sprzedam. — 
Dzwonić godz. 16 — 20 — 
Oliwa 867. G-51118
FUTRO piżmowce tanio 
sprzedam. Orunia, Mało­
miejska 18/2. G-51221

SAMOCHÓD „Syrenę” — 
przebieg 25.000 km sprze­
dam. Wiadomość: telefon
31-18-81 (w godz. 17—18).

G-51173

UWAGA: maszynę uniwer­
salną do szycia, swetrów, 
szafę trzydrzwiową, leżan­
kę tapczan, radio tanio 
sprzedam. Gdynia, Święto 
janska 55 m. 10 Maziarz.

G-48084
KREDENS orzechowy, no­
wy na wysoki połysk — 
sprzedam. Rumia, Abraha­
ma 3. P-2053
WFM stan idealny sprze­
dam. Oglądać w niedzielę 
Cwikałowski, Gdańsk, ul. 
Lastadia 39/4. G-51215

„WARSZAWĘ” w dobrym 
stanie pilnie sprzedam. — 
Wiadomość; Gdynia, tele­
fon 21-32-69,_______G-48110
„FORD” osobowy pilnie 
sprzedam. Gdynia, Nowo­
grodzka 36 a m. 2.
_________________ G-48109
KONIA dużego, mocnego 
6-letniego sprzedam. Kack 
Wielki, Wschodnia 1.
______________________ G-48107
SAMOCHÓD „Fiat 1500” — 
stan dobry, nowe ogumie­
nie pilnie sprzedam. Oli­
wa, Piastowska 38. G-51F03 
WFM 6.500 zł, stan bardzo 
dobry sprzedam. Gdańsk- 
Wrzeszcz, Traugutta 4/6.

G-51249

KUPNO /T7v.

SAMOCHÓD „Wołgę” lub 
„Opel Rekord” nowy lub 
z niewielkim przebiegiem 
kupię. D-wonić: Bydgoszcz 
tel. 36-13 poniedziałek.

G-51053

SAMOCHÓD „Skodę 1102” 
stan dobry sprzedam. Oli­
wa, Chociszewskiego 1.

G-51183
„MOSKWICZA 407” mały 
przebieg sprzedam. Gdańsk 
— Jana z Kolna 7. G-51159
„PANNONIĘ” oraz maszy 
nę dziewiarską z przystaw 
ka lub ocz tanio sprze­
dam. Gd. - Orunia, ulica 
Frzy Torze 13 m. 13.

G-5119.1
FORTEPIAN J. Bechstein 
koncertowy, stan bardzo 
dobry sprzedam. Sopot-Wy 
ścigi, ul. Berka Joselewi- 
cza 3. G-5123 4

KURY nioski dwadzieścia 
sztuk sprzedam. Malińska, 
Rusocin, autobus pospiesz 
ny 126. G-51214
SKORY lisów srebrnych — 
sprzedam. Gdańsk, Kartu­
ska IGO m. 3. G-51239
SIANO wyborowe 4 tony 
sprzedam. Gdańsk-Orunia, 
Żuławska 20. G-51249
NORKI platynowe hodow­
lane 3 trójki sprzedam. — 
Orłowo, Światowida 3.
_____ _______________G-48119

NORKI palomino czerwo- 
nookie sprzedam. Kamien­
ny Potok, Wejherowska 32. 
____________ G-48110
KROWĘ rasową sprzedam. 
Gdynia - Mały Kack, ul. 
Wieluńska 22. G-48114

LOKALE
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I Powszechna Spółdzielnia Spożywców w Gdańsku
. . P. T. Klientów, że w dniu 6 i 7. XII. 1961 r.
i n f o r m u | e 0 godz. 16> 17 i X8

wFASAZII Ul ZBROJOWII
G

GABINET kosmetyki no­
woczesnej poleca: zabiegi
upiększające na karnawał, 
charakteryzacje wieczoro­
we (balowe) maski, lecze­
nie chorób włosów, trądzi­
ku, usuwanie piegów, 
plam, liszai, oczyszczanie 
skóry, światłolecznictwo. — 
Gdańsk, Podwale Staro­
miejskie 109. G-51227

MŁODE, kulturalne mał­
żeństwo z dzieckiem po­
szukuje pokoju sublokator 
skiego najchętniej w oko­
licy Łąkowej - Toruńskiej. 
Wiadomość: tel. 33-31-05.

G-51244

w Gdańsku przy Targu Węglowym 

BĘDĄ WRĘCZANE PRZEZ MIKOŁAJA

UPOMINKI
OSOBOM WSKAZANYM PRZEZ KLIENTÓW.

Upominki zakupione w sklepach PSS prosimy zde­
ponować w wyznaczonych dniach w biurze SDH 
Zbrojownia.
Jednocześnie prosimy o dokładne podanie imienia i naz­
wiska osoby, dla której jest przeznaczony prezent.

6249-K
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POSZUKUJĘ lub kupię 
wydzielone pokój z kuch­
nią trasa, Gdynia — 
Gdańsk. Warunki do u- 
zgodnienia. Oddam pokój 
centrum Sopotu. Poważne 
oferty: telefon 526-S6.

P-2058
SAMOTNY, młody inży­
nier wynajmie lub kupi 
pokój, garsonierę wydzielo 
ne. Oferty: „Dziennik Bal 
tycki”, Gdańsk pod „Cen­
trum”. G-51245
GLIWICE — GDYNIA: sło 
neczne, cieple mieszkanie 
3 pokoje, kuchnia, kom­
fort, ogródek, I piętro — 
Willowa dzielnica Gliwic 
zamienię na większe ■ w 
trójmieście. Gliwice, Li­
gonia 4 a/4. G-4R0S6

DNIA 10 grudnia 1961 roku 
zostaną otwarte zaoczne 
kursy kroju i szycia dla 
początkujących i zaawan­
sowanych. Zajęcia odby­
wać się będą tylko w nie­
dziele. Zapisy i informa­
cji udziela sekretariat Za­
kładu Doskonalenia Rze­
miosła w Gdańsku-Wrzesz 
czu, ul. Miszewskiego nr 12 
tel .413-62. K-6193

RÓŻNE
1.000 ZŁ za wskazanie 
miejsca pobytu zaginione­
go 13 listopada alzackiego 
wilka dużego, żółtoczarne- 
go, profesor Lam, Oliwa — 
telefon 778. G-51207
UWAGA: pralnia chemicz­
na przy ul. Bieruta 42 W 
Sopocie czyści garderobę 
na sucho w terminie 24 go 
dżin. G-48099

ZAKŁAD Doskonalenia Rze 
miosła w Gdańsku organi­
zuje zaoczne kursy rze­
mieślnicze we wszystkich 
zawodach, przygotowujące 
do egzaminów na mistrza 
i na robotnika kwalifiko­
wanego (czeladnika). W po 
Iowie grudnia zostaną o 
twarte kursy elektryczne 
i ślusarskie. Zgłoszenia 
przyjmuje sekretariat tel 
413-62: Wrzeszcz, ul. Mi­
szewskiego nr 12. K-6194

POMOC domowa na 3 go­
dziny dziennie potrzebna. 
Wynagrodzenie 400 zł. Gd.- 
Wrzeszcz, ul. Karłowicza
43 m. 1.__________G-50975
GOSPOSIA potrzebna. — 
Wrzeszcz, Pniewskiego 1 
m. l, róg Jaśkowej Doli­
ny (dolny dzwonek).

G-51132

WZGS — Hurtownia Międzypowiatowa w Mal­
borku, ul. Daleka 1 zatrudni od zaraz dwóch 
magazynierów branży konfekcyjnej. Uposaże­
nie do uzgodnienia na miejscu. 6184-K

Ośrodek Wyszkolenia Sportowego w Cetniewie, 
pow. Puck zatrudni dwóch kierowców samo­
chodowych z prawem jazdy II kat. oraz kie­
rownika rozliczeń, znającego zagadnienia ga­
stronomiczne i piekarnicze. G-48073

POMOC domowa docho­
dząca potrzebna. Gdynia, 
Kopernika 11/7. G-4H082

STOLARZ meblowy zaraz 
potrzebny. Warunki dobre. 
Stolarnia Lewandowski — 
Orłowo, Olgierda 105, do­
jazd trolejbusem 23 (koń­
cowy)- G-48111
UCZNIA w zawodzie po- 
złotniczym przyjmę natych 
miast. Gdańsk, Toruńska 
10 E. G-51243
cOMOC domowa (najchęt­
niej z wioski) potrzebna 
zaraz. Warunki dobre. 
Zgłaszać się w poniedzia­
łek godz. 10—18 pracownia 
bielizny, Gdańsk, Elżbie- 
tańska 4 (pawilon).

G-51211
LICZEŃ na praktykę w za 
wodzie kowalstwo arty­
styczne, może być z pro­
wincji potrzebny. Pracow­
nia metaloplastyczna, So­
pot, ul. Podjazd 3.

G-51162
DOCHODZĄCA pomoc do 
2 dzieci potrzebna od za­
raz. Zgłoszenia kawiarnia 
..Caffe Toto”, Wrzeszcz 
(bufet). G-51219
KRAWIEC zdolny znający- 
krój Danowskiego i kon­
fekcję potrzebny. Praca 
stała. Gdańsk, Fornalskiej 
12. G-51222

POMOC domowa docho­
dząca pilnie potrzebna. — 
Wrzeszcz, Politechniczna 
15,/5. 0-51220
POMOC domowa na 4 dni 
w tygodniu potrzebna od 
zaraz. Gdańsk, Zaroślak 
33 m. 3. G-51229
POMOC domowa docho­
dząca potrzebna. Wrzeszcz, 
Sienkiewicza 9 a/3 II p.

G-51233
FRYZJERKA damska wy­
kwalifikowana poszukuje 
pracy, Oferty: „Dziennik
Bałtycki”, Gdańsk — pod 
„Fryzjerka”. G-51241

POMOC domowa docho­
dząca potrzebna. Wrzeszcz, 
Grunwaldzka 119 m. 5 —* 
zgłoszenia od 18. G-51243
DOCHODZĄCĄ pomoc d(J 
dziecka przyjmę od zaraz, 
Gdynia, ul. Chrzanowskie­
go 8/3, zgłaszać się po go­
dzinie 15. G-58104
POMOC domową przyjmą 
na stałe. Gdynia, ul. Zgo­
da 5 m. 16. _______ G-48100
GOSPOSIA szuka pracy 
z mieszkaniem. Oferty: 
„Dziennik Bałtycki” —* 
Gdańsk pod „Uczciwa”.

G-51256
POMOC domową zatrud­
nię. Sopot, Pułaskiego 13/J 
Koziarowska. G-51230

Dnia 30 listopada 1961 roku zmarł, prze­
żywszy lat 64

Jan Sadowski
mistrz stolarski, wieloletni pracownik 

Fabryki Mebli Okrętowych w Starogardzie 
Gdańskim

W Zmarłym tracimy nieodżałowanego 
pracownika i kolegę. Pogrzeb odbędzie się 
w dniu 4 grudnia 1961 roku.

Dyrekcja, Samorząd Robotniczy, 
Rada Zakładowa i koledzy FMO

6246-K
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DzrermTK rat/tycto Nr 289 (5429)

Halo, tu 31-45-17
„Telefon tygodnia“
Ten sam temat po raz trzeci...

Może na wstępie waż­
na informacja: ponieważ
temat ostatniego naszego 

^Telefonu tygodnia” jest 
— jak tego dowodzi peak 
tyka — tak żywo wszy- 
skich interesujący, ponie­
waż ciągle jesteśmy zasy­
pywani sygnałami na te­
mat złej i niewłaściwej 
pracy ADM i DZMB, po­
stanowiliśmy jeszcze raz 
przedłużyć „Telefon” na 
tydzień następny. Sądzi­
my, że nasi czytelnicy bę­
dą z tego zadowoleni, wo­
bec tego prosimy zapamię 
tać: w nadchodzącym ty­
godniu tel. 31-45-17 nadal 
przyjmuje wszelkie uwa­
gi o pracy ADM, DZRM 
1 MZBM. Ocz ^wiście nale 
ży do nas telefonować tyl 
ko w godzinach 11 — 13.

A teraz — kolejna garść 
pretensji i żalów naszych 
czytelników:

W llpcu br. na klatce schodo 
wej przy ul. Nad Stawem 9 
we Wrzeszczu założono instala­
cję świetlną. W sierpniu przy­
była z elektrowni komisja, któ 
ra nie przyjęła prac, wysuwa­
jąc różne zastrzeżenia, wskazu­
jąc na usterki. Należało je usu­
nąć przed włączeniem prądu. 
Płynęły miesiące, a ADM nr 7 
nie kwapiła się do usuwania 
usterek wykonawczych. Lokato 
rom odpowiadała, że jedynie 
brak liczników stoi na przesz­
kodzie włączenia światła. Loka 
torzy na własną rękę chodzili 
do elektrowni, ale tam mówio­
no: liczników mamy pod dos­
tatkiem, ale niechże ADM po­
prawi instalację.

ADM jednak nadal „kołuje” 
swych klientów, winą za ciem­
ności panujące na schodach o- 
barczając elektrownię.

Mieszkańcy wspomniane­
go domu przestali wierzyć 
już nie tylko w to, że kie­
dykolwiek otrzymają świa­
tło, ale nie wierzą już —* 
co gorsze — w to, co mó­
wią im przedstawiciele ofi­
cjalnej instytucji, jaką jest 
ADM. A to już poważna 
rzecz.

W mieszkaniu przy ul. 
Płowców 42 w Gdańsku - 
Siedlcach nastaniła przed ty 
godniem AWARIA etażowe 
go ogrzewania (pękła na-

Z kroniki 
wypadków
We Wrzeszczu na ul. Lendzio 

na weszła niespodzianie na jezd 
nię 33-!etnia Zofia Piątek zam. 
we Wrzeszczu przy ul. Dekerta 
4 a-3 i wpadła pod przejeżdża­
jący samochód. Doznała ona 
bardzo ciężkich obrażeń ogól­
nych oraz wstrząsu mózgu.

Ofiarę wypadku przewiozło po 
gotowie w stanie ciężkim do II 
Kliniki AMG.

* * *

W Gdańsku - Stogach na ul. 
Nowotnej, nietrzeźwy 43-letni 
Stanisław Chołowczyc zam. 
przy ul. Jodłowej 14-3, przecho­
dząc przez torowisko tramwajo 
we dostał się pod tramwaj linii 
nr 9, doznając ciężkich obra­
żeń ogólnych.

Ofiarę wypadku zabrała ka­
retka pogotowia.

W porcie gdyńskim przy na­
brzeżu Pilotowym zdarzył się 
tragiczny wypadek.

Z holownika „Tytan”, który 
dobijał do nabrzeża, wypadł do 
wody 40-leini Tadeusz Kwiet­
niewski — prac. ZPG.

Na miejsce wypadku natych­
miast sprowadzono nurka, któ 
ry po dłuższych poszukiwa­
niach wydobył zwłoki nieszczę­
śliwie zmarłego.

grzewnica). Lokator zwró­
cił się do ADM nr 1 z proś 
bą o szybkie (bo to prze­
cież awaria) naprawienie 
tego urządzenia. W ADM 
powiedziano: jeżeli zrobi to 
na własny koszt (ca 800 zł) 
— zaraz przyślą potrzeb­
nych fachowców, jeżeli ma 
za to zapłacić ADM, to 
niech zainteresowany złoży 
podanie i... poczeka około 2 
tygodni. Lokatorowi (który 
chcje nawet dać częściowo 
potrzebny materiał) wyda­
je się, że tu coś jest nie 
w porządku: bo albo przy­
sługuje mu, by za naprawę 
zapłaciła ADM (a chyba tak 
według przepisów jest), albo 
nie... .Tak widać „za pie­
niążki” nie ma trudności z 
fachowcami, ani materia­
łem — natomiast „gratis” 
wymaga czekania w zimnym 
nie opalanym mieszkaniu. Co 
na to DZBM?

Przy ul. Wrocławskiej 26 
w Gdańsku wybudowano na 
strychu mieszkanie. .Tego 
użytkownik zajął wspólną 
dla wszystkich pralnię, za­
mieniając ja na... piwnice. 
Początkowo lokatorzy mogli 
jeszcze częściowo z pralni 
korzystać, ale ostatnio na­
wieziono tu koksu, co cał­
kowicie pozbawiło wszyst­
kich możliwości prania. Ho 
bili to więc we własnych 
kuchniach.

Ale jedna lokatorka (z mę- 1 
żem 1 2 dzieci) zajmująca sublo , 
katorski pokój nawet tych mo- , 
żliwości nie miała, więc musia- j 
la w ub. miesiącu urządzić pra j 
nie w pralni. Ponieważ pełno i 
tu było koksu i gratów (łącz- j 
nie z zeszłoroczną choinka)... j 
wybuchł pożar, szybko zresztą j 
ugaszony przez samych lokato­
rów. Ale na miejsce przybyła 
i straż i MO. Owej lokatorce gro 
zi rozprawa w kolegium za... 
celowe wzniecenie pożaru (!).

ADM nr 1 dotąd „głucha” 
na tę sprawę, dopiero ostat 
nio się nią zainteresowała: 
stwierdziła „nieprawidło­
wość” dotychczasowej sytu­
acji i wydała decyzję, by 
jeden z lokatorów, zajmu­
jący dotąd dwie piwnice, 
jedną opróżnił oddaiąc ją 
strychowemu lokatorowi. 
Odzyskano by wówczas tak 
potrzebną wszystkim pral­
nię.

Ale obywatel swoje pra­
wo posiada, wobec tego na­
stąpiło odwołanie od wyda­
nej decyzji i.„ od miesiąca 
wokół całej sprawy zapa­
nowała głucha cisza. Tak 
długo będzie trwała? — py 
tanie kierujemy pod adie- 
sem ADM nr 1. Bo sprawa 
lest chyba pilna.

Krótkofalówka 
łączy cały świat

# Pogoń za lisem... w eterze
• Qu-es-elki-ułatwiają znajomość

Radio
w Gdyni

Klub Morski LPZ 
to placówka 

wprost wymarzona dla mło­
dzieży (a i dla wielu doro­
słych). Doskonale bowiem łą 
czy naukę z przyjemnością. 
A nauczyć się tu można wie­
le.
Są więc kursy dla radio­

telegrafistów (przeważnie 
dla młodzieży przedpoboro­
wej, która w ten sposób zdo 
bywa możność wstąpienia 
do wojska od razu z gotową 
specjalizacją), są ogólnodo­
stępne kursy dla radioopera 
torów i radiomechaników 
fszkolenie drugiego stopnia 
jesf już tylko dla członków 
LPŻ i przygotowuje ich do 
dyplomu państwowego, uprą

Pomóżmy
najbiedniejszym
cwaga, ELBLĄŻANIE! 

Jeżeli dziś na ulicach 
Waszego miasta spotka­
cie kwestarzy, nie od­
wracajcie głów. Każda 
rzucona do puszki zło­
tówka sprawi wiele ra­
dości niejednej potrzebu­
jącej pomocy rodzinie. 
A gdy z niedzielnego 
spaeeiu wrócicie do do­
mu, poświęćcie odrobinę 
czasu na spenetrowanie 
schowków, szaf. piwnic i 
strychów. W domowych 
zakamarkach znajdziecie 
na pewno wiele rzeczy, 
nadających się jeszcze do 
użytku. Zgłoszą się po 
nie członkowie Miejskie­
go Komitetu Pomocy Spo 
łecznej, który organizu­
je w dniach od 3 do 10 
bm. Tydzień Pomocy 
Społecznej.

Choć w okresie dwu 
ostatnich miesięcy ko­
mitet zaopatrzył 92 ro­
dziny w odzież i oieliz- 
nę, wydał 15 ton ziem­
niaków. choć 89 rodzin 
otrzymało talony żyw­
nościowe. a 39 drzewo na 
opał — to wszystko je­
szcze nie zaspokaja po­
trzeb najbiedniejszych. 
Zbliża się zima, okres 
w którym jeszcze więk­
sza, niż zwykle opieką 
należy otoczyć potrzebu­
jących — toteż pamiętaj 
cle, że przyda się każdy 
Wasz datek.

Udana impreza
dla miłośników psów

wniającego m. in. do pły­
wania w charakterze radio­
telegrafisty). Są wreszcie 
kursy tzw. radio-minimum* 
tele - minimum i elektro - 
minimum, dające podstawo­
we wiadomości jak używać 
i jak naprawiać drobne u- 
sterki w radioodbiorniku, te 
lewizorze, pralce, elektroluk 
sie czy żelazku elektrycz­
nym.

Naj bardziej atrakcy j na
jest niewątpliwie praca 
krótkofalowców. Klub ma 
własną krótkofalową stację 
SP 2 KDS, na której pracu­
je 7 członków, mających u- 
prawnienia do pracy w ete­
rze i zarejestrowanych w 
Polskim Związku Krótkofa­
larstwa. Siedmiu innych 
członków ma w domu włas­
ne krótkofalówki, wykona­
ne „własnoręcznie’* w war­
sztatach klubu.

Krótkofalowcy LPŻ na­
wiązują łączność z całym 
światem, sięgają aż do Ame 
ryki i Australii. Tylko w 
tym roku nawiązali ok. 320 
łączności zagranicznych, nio 
licząc krajowych. Mają też 
swoje imprezy zarówno o- 
gólnokrajowe, jak i mię­
dzynarodowe.

Ciekawą imprezą krajo­
wą jest pogoń za lisem... w 
eterze. „Lis”, uzbrojony w 
stację nadawczą, udaje się 
do jakiejś ustalonej miej­
scowości i wędruje, nada­
jąc sygnały. „Myśliwi”, nio­
sący przed sobą własnej 
konstrukcji stacje odbior­
cze (do tego celu muszą być 
specjalnie lekkie i wygod­
ne do noszenia), przy pomo­
cy anteny kierunkowej śle­
dzą tropy i usiłują upolo­
wać lisa. Czasami polowa­
nie ciągnie się przez wiele 
kilometrów. Tym większa 
satysfakcja tego. który wre­
szcie odnalazł umykającego 
lisa. Czasami myśliwi wy­
jeżdżają też z własną sta­
cją odbiorczą na zawody 
międzynarod. na zaproszenie 
innych klubów. W tym roku 
międzynarodowe polowanie 
na lisa odbyło się w Zwięz- 
ku Radzieckim i w Bułgarii.

Nie mniejszą atrakcyj­
ność przedstawiają zawody 
łączności międzynarodowej. 
W ustalonym dniu i o usta­
lonej (i dokładnie uzgodnio­
nej ze względu na różnice 
czasu) godzinie krótkofalow­
cy szukają kontaktów. Jeśli 
nawiążą łączność, podają 
swoje dane i notują dane 
partnera, przy czym każdy 
z rozmówców obowiązany

W dniach 25 i 26 ub. m. 
w sali wykładowej Państwo 
wego Zakładu Lecznicy dla 
Zwierząt w Gdańsku odby­
ło się seminarium dla ho­
dowców i posiadaczy psów, 
zorganizowane przez leka­
rzy weterynarii dr dr Stani­
sława Cakałę, Bohdana Rui 
kowiaka i Tadeusza Zdun- 
kiewicza.

Obszerna, interesująco do­
brana tematyka obejmowa­
ła takie zagadnienia jak 
„Rola i znaczenie psa w spo

Przerwa w ruchu pociągów elektrycznych 
zerwany dach 
zwalone drzewo-
oto skutki wczorajsze! wichury

Szalejąca wczoraj w trój 
mieście wichura spowodo­
wała poważne zakłócenie w 
ruchu podmiejskim pocią­
gów elektrycznych.

Około godziny 17 między 
Orłowem i Sopotem silny 
wiatr zerwał napowietrzną 
linię wysokiego napięcia 
wskutek czego unierucho­
miona została trakcja elek­
tryczna PKP na trasie Gdy 
nia — Gdańsk.

Przerwa w ruchu pocią­
gów elektrycznych trwała 
kilka godzin.

W. tym czasie ekipa awa-

naprawiała zerwaną

łeczeństwie ludzkim”, „Pielęg 
nacja i żywienie suk ciężar­
nych i szczeniąt”, „Zatrucia 
psów i pierwsza pomoc przy 
schorzeniach chirurgicz­
nych” i inne. Wykłady uroz­
maicone licznymi przezro­
czami, eksponatami oraz 
przykładami na żywych 
psach. Nic więc dziwnego, 
że słuchacze żywo dyskuto­
wali na temat wysłucha­
nych prelekcji.

Seminarium zakończono 
„czarną kawą” oraz poga­
danką dr Cakały o leczni­
ctwie psów w Stanach Zje­
dnoczonych. Prelegent opo­
wiadał o swoich wrażeniach 
z USA, gdzie był przez rok 
asystentem w ramach wy­
miany naukowców. Poka­
zał też zebranym barwne 
zdjęcia z różnych lecznic 
psów i szpitali.

Należy pogratulować or­
ganizatorom tak udanej im­
prezy, która była pierwszą 
w kraju na tak dużą skalę

jest wysłać pod znaleziony 
adres specjalną kartkę o zna 
kach QSL (zwaną u nas po­
pularnie qu-es-elką), po­
twierdzającą przeprowadzo­
ną rozmowę. Zwycięża oczy 
wiście ten, kto nawiązał naj 
więcej łączności i zgroma­
dził największą ilość qu-es- 
elek.

Gdyński klub wychował Już 
sobie sporo dobrych krótkofa­
lowców. Na zawodach woje­
wódzkich III miejsce zajął Jó­
zef Kiżewski, a na centralnych 
— II miejsce Zdzisław Mołas. 
Mołas ma zresztą za sobą i In­
ne poważne sukcesy. W ogólno 
polskich zawodach wieloboju !ą 
czności (konkurencje: odbiór,
nadawanie oraca na radiosta­
cji, marsz na azymut i strzela 
nie) zdobył mistrzostwo Polski 
a w międzynarodowych zawo­
dach krajów demokracji ludo­
wej w Giżycku zajął indywidu­
alnie I miejsce.

W grudniu klub rozpocz 
nie nowv kurs dla radio­
telegrafistów (zaawanso­
wanych). Chętni mogą się 
jeszcze zgłaszać do klubu 
przy Al. Zjednoczenia w 
Gdyni w budynku Gry­
fu. Kierujemy tam rów­
nież wszystkich tych. któ­
rych nasz onis zachęcił 
do zainteresowania się 
praca LPŻ. (rt)

Przez usla dzied
Ulicą szła pani, a przed 

nią w wesołych podsko­
kach biegł rałody wilczek 
o wyjątkowo łagodnym 
wyglądzie. W pewnym mo 
mencie pies podbiegł do 
małego chłopczyka, merda 
jąc ogonem i szukając za­
bawy. Ale chłopiec nie po 
znał się na przyjacielskich 
intencjach sporego bądź 
co bądź zwierzęcia i za­
wołał z przestrachem:

Interesujące filmy
Oddział Morski Polsk. Tow 

Botanicznego zaprasza 5 bm. o 
godz. 18 ńa pokaz krótkome- 
trażowych filmów prod, fran­
cuskiej na temat wypraw nau­
kowych na Antarktydę i mor­
skich badań podwodnych. Po­
kaz odbędzie się w gmachu In­
stytutu Bud. Wodnego PAN w 
Politechnice. Wstęp wolny.

----■----

Odnalazł się 
plażowy

Komenda Miejska Milicji Oby 
watelskiej w Sopocie zawiada­
mia, że jest w posiadaniu skra­
dzionego w lipcu — czerwcu br. 
na plaży Łazienek Południo­
wych w Sopocie materaca gu­
mowego, nadmuchiwanego.

Osoba poszkodowana proszo- 
n jest o zgłoszenie się w gma­
chu Komendy Miejskiej MO — 
sopot, ul. 20 Października "36, 
pokój 25 w godzinach od 8—1#

— Pani! Pani weźmie t# 
go piesa!

Trzeba przyznać, że chla 
piec był z gramatyką ra* 
czej na bakier. Ale kto 
i vie, czy jego odmiana sto 
wa „pies" nie jest jed- 
nak... bardziej logiczna?

* (rf)

Wtytei inwenrji 

panowie

W prawdzie do pociągu 
elektrycznego przychodzi 
się na ogół tylko na kilka 
minut wcześniej, ale < 
pociąg podjeżdża nieraz w 
ostatniej chwili. A czeka­
nie pięć czy sześć minut 
na otwartym peronie, kie­
dy w czekającego bija 
grad, na peumo nie nale­
ży do przyjemności. A tak 
właśnie cierpieli wczoraj 
pasażerowie w Gdyni (nie. 
nie, nie na jakiejś wiej­
skiej stacyjce!).

Na nasze reklamacje sta 
le otrzymujemy od DOKP 
wyjaśnienie, że pokrycia 
peronu wiatą „jest w pla­
nie ogólnego urykończenia 
dworcaW ciągu ostat­
nich kilku lat powstała 
w Gdyni cała nowa dziel­
nica, a DOKP wciąż je­
szcze walczy z planem.» 
Jeżeli więc nie możemy 
otrzymać wiaty, prosimy 
DOKP przynajmniej o wy 
myślenie sobie jakiejś in­
nej wymówki, (rt)

Przed gwiazdko i „Mikołajem“
SKLEPY prowadzące sprze­

daż zabawek i odzieży 
dziecięcej przygotowały się 
na przyjęcie mamuś i tatu­
siów. ort kilku dni już wypa­
trujących co by tu kupić 
dziecku na „Mikołaja”, czy 
gwiazdkę. Zęby było ładne i 
nie nadszarpnęło budżetu ro­
dzinnego, poważnie zagrożo­
nego w okresie przedświąteca 
nym.

kości do wyboru. Poza tym 
pasy 1 pistolety dla „kowbo­
jów”, rowerki i hulajnogi.
Dla dziewczynek od lat 3 

w górę... i to nawet dość 
długo w górę — najlepszą 
zabawką jest lalka (nigdy 
ich nie jest za wiele) 1 u- 
rrądzenia domowe. Jest te- 
"'o również pod dostatkiem.

ryjna 
linię.

Dopiero około godziny 
21.25 ruszył z Gdańska w 
kierunku Gdyni pierwszy 
pociąg elektryczny.

W Oliwie silny wiatr zer­
wał dach z portierni Tech 
nikum Wychowania Fizycz 
nego, a w Alei Zwycięstwa 
w Gdańsku, na wysokości 
ul. Piramowicza zwalił po­
tężną lipę, która zataraso­
wała jezdnię trakcji konnej. 
Tarasujące jezdnię drzewo, 
usunęła jednostka gdańskiej i goskiej 
straży. (w) 1 ka.

W niedzielę
„FAUST“ o godz. 13
Państwowa Opera i Fil­

harmonia Bałtycka zawia­
damia, że niedzielne przed­
stawienie „Fausta” rozpocz-

CZY NIE ZA DŁUGO?
Nasi czytelnicy skarżą się 

na ciemności, panujące 
przed „Orbisem” w Gdań­
sku. Jedyne bowiem oświe­
tlenie stanowią zainstalo­
wane przed dworcem jarze­
niówki i licho zresztą są­
czące »i? światło z okien 
kawiarni, recepcji i księgar 
ni.

Ażeby nieco rozjaśnić 
przejście pod podcieniami, 
ciągnącymi się niemal wo­
kół gmachu orbisowskiego, 
dyrekcja „Monopolu” zleci­
ła wykonanie oświetlenia 
podcieni Robotniczej Spół­
dzielni Pracy „Energetyk" 
w Sopocie. Termin wyko­
nania oświetlenia uzgodnio­
no na maj bież. roku.

Od tego czasu upłynęło 
już wiele terminów, ale na 
tym się kończyło. Wszystkie 
możliwe argumenty, nieste­
ty, zawiodły. „Orbis" nie 
może zastosować żadnych 
sankcji wobec niesłownej 
spółdzielni.

Chcielibyśmy otrzymać od 
powiedź na skromne pyta­
nie: czy siedmiomiesięczny i 
okres na wykonanie zapla- j 
nowanych prac — zdaniem j 

nie się o godz. 13, a nie jak j kierownictwa — jest za i 
podano na biletach i w re- krótki? Jeśli tak, świadczy| 
pertuaraoh o godz. 14. Wro-jfo tylko o malej sprężysto--! 
li Małgorzaty wystąpi go- ści spółdzielni. Wyciągnżę- 
ścinnie solistka Opery Byd-jcip wniosków z powyższego 

Barbara Zagórzan- |pozostawiamy władzom nad, 
* rzędnym. 1

Największy ruch jest w 
domach dziecka. Gdański 
„Jaś i Małgosia”, który ma 
bardzo ciasny lokal zmienił 
ostatnio swoje, wnętrze. Za­
bawki zostały umieszczone 
w gablotach oszklonych, wi­

docznych z ulicy i od stro­
ny sklepu, a przez cofnięcie 
lady kupujący uzyskali wię­
cej przestrzeni.

U „Tomcia Palucha” i u 
„Puchatka” jest sporo miej­
sca, toteż łatwiej tam po­
kazać co sklep posiada, a 
w dodatku ładnie pokazać 
Troszczy się o to szczegól­
nie „Puchatek”.

Zabawek jest wszędzie du­
żo. Chłopców najwięcej zwy­
kle nęci motoryzacja, toteż 
I fabryki i sklepy postarały 
się o zaspokojenie dziecin­
nych tęsknot Samochody oso 
howe, ciężarówki. cysterny 
wywrotki, dźwigi, samochody 
MO, pogotowia i strażackie — 
w różnej cenie i różne! wiel­

Rozchwy ty wane są zwłasz­
cza kompleciki „sprzątanio- 
we” do pokoju lalek, bo i 
zgrabnie wykonane i niedro 
gie. Jest to import z Wę­
gier. Dlaczego my nie po­
trafi r tego zrobić I w tej 
cenie?

Lalki są rodem przeważnie a 
Kwidzyna. Największym powo­
dzeniem cieszy się lalka-chuli- 
gan, która nosi imię „Kim”. Są 
lalki średniej wielkości i lalki 
olbrzymy, zamykające oczy, 
mówiące ltd., niestety, te ostat­
nie już b. drogie.

Uniwersalną zabawką jest 
piłka niemal dla każdego 
wieku. Obywatelowi w wie 
ku 5 — 6 lat bardzo się przy 
dadzą śliczno. kolorowe kloc

Za’ówno sklepy z zabaw­
kami, jak i sportowe przy­
gotowały sanki i narty. Trze 
ba przyznać, że ludzie ku­
pują je z rezerwą. A nul 
nie będzie zimy ani śnie­
gu?

Ale nie tylko zabawki ku­
puje się na prezenty gwiazd 
kowe. Nowy płaszczyk, cie­
pła czapeczka, kolorowy sza­
lik i rękawiczki też sprawia 
ją radość, a najważniejsze, 
że są bardzo potrzebne. Z 
odzieżą w sklepach jest nie­
źle, choć np. brak jest ciep­
łych skarpetek. Złe jest % 
obuwi *m. Kierownicy do­
mów dziecka nie mogąc o- 
trzymać ciepłych botków, 
grubego, zimowego obuwia 
dz'eciecego z hurtowni, sta­
rali się je zdobyć bezpośred­
nio z wytwórni* w Rado­
miu, Lodzi, Bydgoszczy, ale 
bez większych rezultatów, 
bo fabryki są zawalone za­
mówieniami. Brak również 
jest gumowych botków tzw. 
, Wellingtonów”. Jednym sio 
wem jak zwykle ta sama 
historia, że w sezonowy ar­
tykuł klient mus* się zaopa­
trywać grubo przed sezo­
nem.

ki z olastyku - literkami 
Bo ,.o i budowa i pierwszv 
1 rok do czytania. Klocków 
resztą jest dużo najróżniej­

szych - drewnianych i pla­
stykowych. Dla starszych 
dzieci dobrą rozrywką są 
gry i zawsze niezawodne 
— książki.

Zakupy gwiazdkowe do­
piero się zaczynają, ale 
już z tych pierwszych dni 
sądząc, warto, by sklepy, 
zwłaszcza z artykułami 
dziecięcymi, ozdobami cho 
inkowymi itd. przedłużyły 
godziny handlu do 19. (t) 

Fot. W. Nieżvwińskł
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